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I» BOG JEDEN JEST WIELKI" 

Świat odrodzi atmosfera Nazaretu 
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KRYTYKA francuska pamięta dobrze 
pewną, urządzoną przeszło 20 lat 

temu,' wystawę obrazów w Paryżu. 
Sensacją tej wystawy byt obraz, mało pod­
ówczas znanego, artysty — Jana Beranda. 
Małarz przedstawił na swoim płótnie, ugi­
nającego się pod ciężarem Krzyża, Chrys­
tusa, drogą na Golgotę dzielącego ludzkość 
na dwa, przeciwstawne sobie, obozy. 

Po jednej stronie tej drogi znaleźli się 
przedstawiciele obozu miłości: umierający na 

•ręku kapłana staruszek, odmawiający ostat­
nie ,.Zdrowaś", śmiertelnie ranny na polu 
fcitwy, żołnierz, wpatrujący się w Jezusa 
żarliwą modlitwą robotnik, niewinna dziew­
czyna, dwoje — wreszcie — sierot, którym 
zakonnica zastąpiła matkę. Po przeciwnej 
stronie tej drogi artysta żywe ustawił sym­
bole obozu nienawiści: bijącego kijem w cier­
niową koronę Chrystusową — mordercę, ko­
bietę, namawiającą robotnika do obrzucenia 
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Boga kamieniami, rozfalowany żądzą zemsty 
tłum i brud ciemnej ulicy. 

Obraz ten, obok którego nikt ze zwiedza­
jących ówczesną wystawę nie mógł przejść 
obojętnie, wartki wywołał potok protestów. 
,,To sq kpiny z Bożej Męki" — wołali re­
cenzenci ze szpalt swoich gazet. Zapomnieli 
widać, że w roku 1868, w Rzymie — na 
kongresie urządzonym ku czci pewnej rewo­
lucjonistki, 5.000 piersi ludzkich szalony rzu­
ciło światu okrzyk: „Bóg już nie żyje. Niech 
żyje szatan !" 

Nie znali też jeszcze krytycy Beranda 
rozważań Bergsona, który nie mógł odna­
leźć istotnych różnic pomiędzy niepraktyku-
lącym katolikiem a szczerym poganinem. 

GDZIE JEST BÓG? 

Ludzkość współczesna podzieliła się rze­
czywiście, jak to przedstawił odważnie przed 
>atv ów artysta francuski, na dwa, walczą-
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ce ze sobą, zespoły. Kiedy jednemu z nich 
patronuje sam BÓG, na czele drugiego sta­
nął SZATAN. Bój prawdy z kłamstwem i 
dobra ze złem widzimy dziś na wszystkich 
odcinkach życia poilitycznego, społecznego, a 
nawet i kluturalnego. 

Narody odgradzają się od siebie żelazną 
kurtyną. Wyścig zbrojeń zabił duszę ludz­
ką, przemieniając człowieka na wschodzie w 
stachanowca, na zachodzie zaś w bezmyśl­
nego robota. Najjaskrawszym chyba dowo­
dem chwilowego zwycięstwa nienawiści nad 
miłością było 3 i pół letnie dziecko polskie, 
więzione w niemieckim obozie koncentra­
cyjnym w Buchenwaldzie, pozbawione wol­
ności za... udział, jak twierdził hitlerowski 
sędzia, w partyzantce... 

Gdyby w naszych czasach pisał Nietz­
sche, ożyłby niewątpliwie bohater jego książ­
ki „Szaiony Człowiek", by pytać, jak kie­
dyś, mieszkańców miast i wiosek: ,,Gdzie 

jest Bóg?" A odpowiedź byłaby — nieste­
ty — ta sama, co ongiś: ,,Boga myśmy za­
bili. Wszyscy jesteśmy mordercami Naj­
świętszego!" 

Powiedziano niedawno słusznie, że dzi* 
siejszego świata me zbawią żadne wielkie 
„trójki", czy zachodnie „szóstki". Jeden 
Bóg dźwignąć jeszcze może poszczegóDire 
państwa, cale narody i nasze rodźmy z 
ruin -upadku. Szary człowiek XX-go wieku 
który żarówką elektryczną zastąpił kaganek 
lampy, autem wyręczył konia, a, po uspraw­
nieniu samolotu, szybowiec przekazał do na­
uki latania dzieciom — musi jeszcze, dla peł­
ni i prawdziwości swego szczęścia, odna­
leźć zagubione, wieczne światło Chrystusa. 

BIJĄ DZWONY... 

Biją znowu dzwony kościołów wschod­
niej Europy na trwogę. Głoszą donośnie, że 

(Dokończenie na stroni© 5-tej) 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ ÓSMĄ PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
Rz. 8. 

Bracia! Nie ciału powinni jesteśmy, abyśmy podług ciała, tyli. Bo 
jeśli podług ciała żyć będziecie, pomrzecie: ale jeśli duchem uczynki 
ciała umorzycie, żyć będziecie. Bo którzy dają się spowodować Duchowi 
Bożemu, ci są synami Bożymi. Boście •nie wzięli ducha niewoli znowu 
ku bo jaźni; ateście wzięli ducha synostwa, w którym wołamy: Abba, 
Ojcze! A sam Duch daje świadectwo duchowi naszemu, żeśmy synami 
Bożymi. Jeżeli synami, tedy i dziedzicami: dziedzicami Bożymi, a współ­
dziedzicami Chrystusowymi. 

W Y M O W A  C  I  A  Ł r A  
Kto prawdziwie po 'bożemu pa­

trzy na swoje ciało, ten czuje bu­
dzącą się w sercu modlitwę uwiel­
bienia na cześć Boga - Stwórcy. 
„Któż lepiej od Rubensa chwalił 
ciało i tę krew, w które sam Bóg 
zapragnął przyodziać się, jako w 
narzędzia naszego odkupienia? Po­
wiedziano, że kamienie będą krzy­
czeć. Czyż jedynie ciału ludzkie­
mu odmówimy wymowy"? 4). 

Wymow.ą ciała jest jego nadprzy 
rodzony artyzm i nadprzyrodzone 
posłannictwo. 

Oczywista, że każdy człowiek 
może źle posługiwać się swoim 
ciałem. Może narzucać mu zada­
nia, sprzeczne z naturalno - nad­
przyrodzonym jego przeznacze­
niem. Może je zamienić na igrasz­
kę namiętności. Może je truć nar­
kotykiem kieliszka i zn lysłowcścią. 
Zło jednak, samo w sobie, nie tkwi 
'w ciele, lecz w przewrotnej i sipa-
czonej grzechem woli ludzkiej. 

Bóg sam udowodnił, że ciało nie 
jest czymś złym. Syn Boży, stając 
się człowiekiem, przyjął całą na­
turę ludzką: duszę i ciało. Od dwu­
dziestu przeszło wieków wymawia­
jąc słowa: ,„A słowo Ciałem się 

stało" — klękairjy na znak uwiel­
bienia tajemnicy Bożego Wciele­
nia. 

Tajemnica naszego odkupienia 
dokonuje się również przez ciało. 
W ogromnym przestworzu zła i 
grzechów, przygniatających świat, 
znalazł Bóg tylko jeden przedmiot, 
godny Jego łaskawego spojrzenia. 
Było niin. poszarpane, pokrwawio­
ne, przygwożdżone do krzyża ciało 
Chrystusowe. Przez nie idcpełniło 
się zbawienie ludzkości. 

Niesłusznie uważa się „religię 
naszą za wroga ciała. Ona przecież 
nam je uwiecznia. Już od teraz je 
ubóstwia, jako świątynię Ducha 
świętego". 5). 

K O M U N I K A T Y . . . . . . . . . .  
Biuro P««owego Polskiej Mis|i Katolickie] 

we Francji 
Nowi członkowie Papieskiej Akademii Nauk. 

„Jeśli duchem sprawy ciała 
umorzycie, żyć będziecie". 

„Człowiek składa się rzeczywiś­
cie z duszy i ciała. Od wieków już 
nasi filozofowie starają się to u-
dowodnić; niektóre nawet sobory 
uroczyście to orzekły. Nie ma po 
co wracać do tej sprawy. Kwestia 
jest zdecydowana, trudność usu­
nięta, problem rozwiązany... 

* 

A jednak, straszny ten problem 
pojawia się w każdym zaułku dro­
gi i dlatego nie możemy zrówno­
ważyć naszego działania, dopóki 
nie zrozumiemy, czym jest ciało i 
jak trzeba z nim się obcho­
dzić". 1). 

Wszystko, co tylko myśl ludzka 
mogła wynaleźć, powiedzianó o cie­
le. Jedni nazwali je uciążliwym 
ciężarem i przeszkodą ducha. Inni 
przypisywali mu rolę hańbiącą, 
nazwali je „niewygodnym towa­
rzyszem duszy". Inni jeszcze, zatrzy 
mując się nad jego nędzą i słabo­
ściami, nad brutalnością i zmysło­
wością, uznali je za wroga, z któ­
rym należy nieustannie walczyć, 
by nie miażdżył ducha. 

Ze wspomnianych poglądów po­
wstały jaawet ostre systemy asce­
tyczne. Naczelną ich zasadą jest: 
ciało, jako nieprzyjaciel duszy, 
powinno być traktowane z całą su­
rowością; jako przeciwnik ducha 
zasługuje na pogardę i gnębienie. 
Kto uległ tym systemom, ten uwa­
żał posiadanie ciała za hańbę i uj­
mę dla swej ludzkości. 

Czasem zarzuca się również Ko­
ściołowi, że, poza umarîwieniem, 
nie uznaje żadnego innego sposobu 
traktowania ciała. 

„Ja zaś wierzę Panie, że musi 
być sposób rzeczywiście święty po­
siadania swego ciała; uważam, że 
ono zasługuje na nieskończony 
szacunek, gdyż jest twoim dzie­
łem, mimo niedomagać, jakie w 
nim dostrzegamy, mimc chronicz­
nych słabości opadających je, mi­
mo wszystkiego, co w nim może ra 
zić wielkich myślicieli i skrupu­
latnych pobożnisiów. Czyż nie by­
łoby sposobu uważania go za coś 
świętego, co powinienem szanować 
u siebie i u innych, gdyż bez niego 
nie mógłbym uczestniczyć w łas­
kach sakramentalnych"? 2). 

Spojrzę raz na swoje ciało ina­
czej, niż zwykle. Nie będę uważał 
go tylko za narzędzie pracy, za zja­
dacza chleba, za warsztat rozmai­
tych przyjemności zmysłowych, za 
uciążliwy balast, pociągający swy-_ 
mi potrzebami duże wydatki pie­
niędzy i duży nakład sił i czasu 
— ale spojrzę na nie, jak na rzecz 
świętą. 

% ^ 
Nauka chrześcijańska o ludzkim ^Piskorskiego — udali się w ostatnich dniach czerwca b. r. do Rzumu,; 

ciele zdradza najwyższy szacunek «ïgdzie odbyli szereg rozmów z przedstawicielami Polaków we Włoszed ' 
i szczerą cześć. Główne dogmaty Joraz IRO. 
wiary naszej wysuwają problem V Wymienieni byli również przyjęci na prywatnej audiencji u Pa 
ciała, jako jeden z zasadniczych <pieża, Piusa XII, która trwała 18 minut. Zważywszy, iż Papież jest os 
czynników. Statnio bardzo zajęty przygotowaniem do Roku świętego, udzielenie pry-i 

Dogmat o tajemnicy stworzenia ^watnej audiencji należy uważać za wielkie wyróżnienie i dowód zain-«C 
wprowadza w swój zasięg ciało, ja- ï;teresowania, jakim Papież darzy akcję Rady na rzecz uchodźców tpol-1 
ko najbliższy przedmiot Bożego Sskich. 
działania, jako dzieło Boże. „Har- < Zainteresowaniu temu Papież dał wyraz, wypytując przedstawi-,, 
monię twarzy, wyraz oczu, zakrój ïjcieli Rady o plany, dotyczące pomocy na rzecz Polaków we Włoszech!• 
ust, smuką (postać młodzieńczą, jloraz o zakres-akcji wśród Polaków w Europie Zachodniej. Ojciec Sw.% 
wdzięk panienki, wszystko to stwo- ^interesował się również działalnością Rady Polonii Amerykańskiej w3 
rzył Pan Bóg". 3). Wpatrzony w JjPolsce, gdzie — jak wiadomo — działa specjalna Misja Rady, mająca; 
człowieka, św. Jan Chryzostom wo- Jswą siedzibę w Warszawie. 
}a: „Nie ma nic właściwszego dla «; Na zakończenie audiencji Papież Pius XII udzielił swego apostoł 
podziwiania i uwielbiania zręcznoś îçskiego błogosławieństwa kierownikom i pracownikom Rady oraz wszyst-| 
ci najwyższego artysty, jak niewy- jjtim, którzy świadczeniami swymi umożliwiają Radzie Polonii Amery-' 
mowna sztuka, objawiająca się w ^kańskiej jej zbożne dzieło. 
stworzeniu naszych ciał". 

— Ojciec św. mia-
d\oiui ~ ~ Akademii Nauk. Są nimli; 

nował ostatnio nowych członków Papies - j p"j cetown w u. S. A.) 
Herbert Lankfejd (prof. psychologu m ™ ̂  Edward Doisy 
Edward Cruz - Coke (prof. che mu z Sarpenicylin?, 
(iprof. biochemii w St Louis, U. S.A., zasł y prai0gii w Madrv 
laureat Nobla) Józef A'bareda - H^er» ?Edw™An 

cii1), Alojzy £e Castro (prof. patologu w Rio de Jran«ro) i ŁmAp-
pieton (prof. fizyki w Cambridge, zasłużony badacz w zakres e aa to 
nii, laureat Nobla. 

Były dyplomata. rosyjski kapłanem. - Byij dy 
Mikołaj Bock, nawrócony na kotol.cyzm w roku 1925 1TO swięcema 
kapłańskie z rąk J. E. Ks. arcybiskupa Evreinoffa;• 
kami tej ceremonii znajdował się J. Em Ks. Eugeniusz Tjsseia , .re-
tarz św.Kongregacji dla spraw Kościołów Wschodnich. 

Umarł wybitny liturgista. — W niemieckim klasztorze Sióstr Be­
nedyktynek w Herstelle umarł O. Odon Casel O. S. B., słynny autor rocz­
ników liturgicznych — „Jahrbuch fiir Liturgiewissenschaft . śmierć na­
stała go w kościele, kiedy w Wielką Sobotę, po trzykrotnym odśpiewa­
niu „Lumen Christi", szedł do ołtarza, by rozpocząc „Exsultet , padł 
nagle na zienSlę na skutek ataku serca. 

Polskie radiowe audycje religijne. — Nadawane w programie ra­
dia francuskiego (na falach Lille) piątkowe (o godzinie 17.30) polskie 
audycje religijne opracowali i wygłosili w czerwcu: Ks. redaktor F. Ka-
szubowski („Na marginesie społecznych encyklik papieskich " 4. VI. 
i „Jeden jest Wielki — Bóg" — 25. VI.), Ks, prof. dr. J: Warczak (Na­
bożeństwo do Najśw. Serca Jezusowego" —- 11 VI.) i Ks. prof. Wł. Bar­
toń („Miesiąc poświęcenia się Bożemu Sercu" — 18 VI.). 

Nowowyświęcony kapłan — syn Wychodztwa. — W uroczystość 
Św. Apostołów Piotra i Pawła, Nuncjusz Papieski, J. E. Ks. arcybiskup 
Ronsalli, udzielił w Polskim seminarium Duchownym w Paryżu świę­
ceń kapłańskich synowi emigracji — Ks. Neoprezbytercwi Boles-awowr 
Tomkowiakowi oraz święceń niższych 10 Alumnorr.i tejże instytucji. 

Księża Pallotyni duszpasterzują w Algrange. — Rektor Misji Ka­
tolickiej powierzył Księżom Pallotynom duszpasterstwo w ośrodku pol­
skim w Algrange (Wsch. Francja), po O. Dąbrowskim Henïyku, który 
wyjechał na pracę kapłańską do rodaków w Holandii. 

Ustąpienie prezesa Związku KSMP. M. we Francji. — P. Alojzy , 
Ambroży, .prezes Związku Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
Męskiej we Francji, z.ożył w dniu 25 czerwca b. r. swoją dymisję na 
ręce Księdza Rektora Kwaśnego. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 
Pielgrzymka Polaków z Belgii do Bon Secours. — W niedzielę dn. 

18 lipca, odbędzie się pielgrzymka Polaków z Belgii do cudownego miej­
sca Bon Secours. Pierwsza Msza św. cicha dla pątników, zostanie od­
prawiona o godzinie 10.15. Suma, podczas której kazanie wygłosi Ks.. 
Rektor Kwaśny rozpocznie się o godz. 12-tej. W czasie popołudniowego 
nabożeństwa nieszpornego (początek o 3) naukę wypowie O. Efrem, rek­
tor Misji Katolickiej w Holandii. Poświęcenia Polonii Belgijskiej Naj­
świętszemu Sercu Jezusowemu i Niepokalanemu Sercu Najśw. Maryi Pan­
ny, poprzedzone błogosławieństwem biskupim, zakończy pielgrzymkę, 
w której wezmą również udział wychodźcy polscy z Francji. 

Samo z siebie ciało nasze żyje 

1) P. Charles: „La prière de tou­
tes les choses". 
P. Charles: „La prière de tou­
tes les choses". 
F Lelotte: „La solution du {pro­
blème de la vie". 
P. Claudel: „Le soulier da sa­
tin". 

5) Sertillange: „Le recueillement". 

2 )  

3) 

4) 

SIĘ ZYW< 
uchodźcami polskimi 

ELEGACI RADY POLO/VU AMERYKAlilMKMEJ nOiC/«iw.; 

Celem zorganizowania pomocy dla Polaków we Włoszech, delegaci* 
obiady Polonii Ameryk, w osobach gen. J. E. Barzyńskiego i p. Floriana 

tylko jednym pragnieniem: chce 
służyć duszy, by razem z nią osiąg­
nąć wieczne szczęście. 

O sprawę tę walczy zawzięcie. 
Wtedy nawet, gdy dusza, obarczo­
na grzechami, nie-ma sił niepokoić 
.siemienia wyrzutami, ciało szuka 
odwetu za krzywdę mu wyrządzo­
ną. Popada w ociężałość w -zna­
czenie, choruje z nadmiaru szafo­
wania jego siłami; domaga się ży­
cia unormowanego prawami natu­
ry i Boskimi zadaniami. 

Chce być stale arcydziełem Stwór 
cy i wielbić Go czystością i święto­
ścią. Chce ciągłej łączności z Cia­
łem Chrystusowymi, jako ze źró-

dłem swej siły i piękna. Chce słu­
żyć duszy, stęsknionej za Bogiem. 

Musisz przywrócić wolność swe­
mu ciału, zrzucając z niego więzy 
namiętności. Musisz dopuścić do 
każdej jego czynności wpływ du­
cha i łaski. Musisz każdy z jego 
ezionków i każdy jego uczynek 
związać ze służbą Boża. Wtedy żyć 
będziesz na wieki. 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI. 

Odpowiedzi mędrca 
Jeden z siedmiu mędrców Greckich, Ta­

ies z Miletu, odpowiadł tzybko i wieik* 
przytomnością umysłu na każde pytanie. 

Oto kilki jego odpowiedzi: 
Zapytany, co jesl najstarszym, odpowie­

dział: Bog, ponieważ jest od wieków. 
Co jest najpiękniejszym? 
Świat, gdyż jest dziełem Boga. 
Co jest najobszerniejszym? 
Przestrzeń, ponieważ wszy»tko obejmuje. 
Ł-o jest najtrwalszym? 
Nadzieja, bo chociaż wszystko utracimy* 

ona nam pozostaje. 
Co jest najlepszym? 
Cnota, bo bez niej nie można nic dobre­

go zdziałać. 

m° Jes l  ""'"ybuym? 
świaf' ' ^ W m®n'en'u °k« przebiega cały 

Co jest najsilniejszym, 

szkody CCZn°^' ^ P°k°nyw" wszell»« P"6" 

Co jest najłatwiejszym, 
L>awać drugim rady. 

Co jèst najtrudniejszym? 
^nać siebie samego. * 
Co jest najmędrszym? 

konywl' ° wszył,'c'e?0 ' wszystko <ło-



POLSKA WIERNA 
B.D.I.C 

Str. 3. 

STRATE<G3/% TRZECIEJ WOJKJV 
Autor poniższych uwag, ppłk. 

Miksche, był przed wojną attache 
wojskowym czechosłowackim, w 
Paryżu, podczas wojny należał 
do głównej kwatery francuskiej 
w Londynie i Algierze i brał 
miarodajny udział w wypracowa­
niu planów kampanii sojuszni­
czej we Francji w roku 1944. Pi­
sze on: 
W razie wojny między blokiem 

zachodnim a Sowietami znajdą się 
przeciw sobie największa armia 
lądowa i największa potęga mor­
sko - powietrzna. Sowiety nie (po­
siadają baz morskich i powietrz­
nych, umożliwiających głębokie 
wtargnięcie w rejony nieprzyjacie­
la. Moskwa będzie musiała więc o-
graniczyć swe operacje do rejonu 
między Bałtykiem i Pacyfikiem, 
podczas gdy Anglosasi panować bę­
dą bez przeszkód na morzu i w po­
wietrzu na linii Nowy Jork — Lon­
dyn — Kapstadt — San Francis-
ko. Sowiety rozporządzać będą ol­
brzymimi masami ludzkimi. An­
glosasi iprzeciwstawią im swą prze­
wagę techniczną, przemysłową i 
handlową. Sympatia dla 1-nej ïub 
2-ej strony obejmuje ca!y świat. 
Amerykanie znajdą sprzymrerzeń-
ców w partyzantach Europy środ­
kowo - wschodniej, wpływ komu­
nistyczny zaznaczy się silnie w Chi 
nach, Indiach i na Wschodzie. 

Z punktu widzenia obecnych 
warunków konflikt rozegra się w 
3-ch głównych teatrach wojennych: 

-w Europie na Bliskimj i Dalekim 
wschodzie. Duże znaczenie zacho­
wają rejony arktyczne, ale trudno 
przypuścić, by tam dzia'ac mogły 
większe armie. Na tym obszarze 
toczyć się mogą walki o bazy mor­
skie i powietrzne, jako. punkty wyj 
iściowe 'dla wzajemmych nalotów. 

Jest rzeczą nieprawdopodobną, 
by Europa mogła pozostać poza za­
sięgiem głównych walk. Rozporzą­
dza ona najlepszą siecią komuni­
kacyjną, i armie, które ją całkowi­

cie wykorzystają, mogą wygrać 
wojnę. Działania wojenne w Euro­
pie będą synchronizowane z dzia­
łaniami na Bliskim Wschodzie. 

Nowa broń, jak bomby atomowe, 
nieznacznie tylko wpłynie na stra­
tegiczny rozwój wojny. Bez wzglę­
du na wartość tych broni, można 
ich będzie użyć tylko w ramach wa­
runków geograficznych. 

Linią startu działań w Europie 
jest linia Lubeka — Triest. Są dwie 
hipotezy. Pierwsza: ofenzywę obej-
mtie Wschód. W tym wypadku za­
lana zostanie Europa Zachodnia. 
Jeśli natomiast pierwsze i z powo­
dzeniem uderzą mocarstwa zachód 
nie, działania przesuną się do Eu­
ropy Wschodniej i na rosyjskie ste 
py. W obecnej sytuacji prawdopo­
dobna wydaje się tylko pierwsza 

hipoteza, bo armie okupacyjne w 
Zachodnich Niemczech są słabe. 
Armia sowiecka, oceniana na 200 
do 250 dywizji, prawdopodobnie za­
stosuje plan Schlieffena lub jeden 
z jego wariantów i w krótkim cza­
sie osiągnie Atlantyk i Pireneje. 
Co może być końcowym celem ta­
kiego uderzenia? Przypuszczalnie 
zajęcie bramy do Morza Śródzie­
mnego — Gibraltaru. Z drugiej 
strony geograficzne warunki pół­
wyspu Pirenejskiego nie ułatwiają 

błyskawicznej ofenzywy, a posiada 
nie Europy Zachodniej i Hiszpanii 
tylko wówczas będzie mieć wartość, 
jeśli równocześnie armia sowiecka 
usadowi się w Północnej Afryce, 
szczgólnia w Marokko. 

Zajęcie Skandynawii przez ar­
mię sowiecką jest możliwe. W tym 
wypadku.następną barykadą były­
by wyspy brytyjskie. Druga woj­
na światowa wykazała, że nie moż­
na zabezpieczyć posiadania Euro­
py, jak długo Wielka Brytania leży 

Adrian CHALIŃSKI. 

II Le Gałeau de l'Europe" 
Istnieje łtary miedzioryt z roku 1795, naz­

wany ,,'Le gateau de l'Europe". Przedsta­
wia on pięć alegorycznych postaci, które spo­
glądają na olbrzymią, przed nimi rozpos­
tartą, mapę. Jedna z nich, o spiczastym no­
sie, w mundurze, wskazuje szpadą na mapę, 
inna, w koronie, wznosi ręce» ku głowie w 
geście rozpaczy. Tą pierwszą jest Fryderyk 
Wielki, król Pruski, drugą Stanisław August, 
ostatni król Polski. „Ciastkiem Europy" jest 
Polska, którą widzimy na mapie, a „stary 
Fryc" — inicjatorem rozbiorów. Rozbiór 
Polski zwichnął równowagę europejską, po­
wodując pizez 150 lat komplikacje politycz­
ne. Przywalony cmentarną płytą naród pol­
ski, ciągle się zrywał do walki o niepod­
ległość. Walka z jego tendencjami wolno­
ściowymi była jedynym bodaj węzłem trzech 
państw zaborczych. 

Po -151 latach podobna sytuacja, choć nie 
identyczna, zaistniała dla kraju, z któregę 
wyszła myśl rozbiorów: dla Niemiec. Powa­
lone, zostały one podzielone na strefy oku­
pacyjne. Rywalizacja wzajemna Aliantów i 
chęć zyskania Niemców dla siebie w ewen­
tualnej przyszłej rozgrywce Zachód — 
Wschód, pogłębiła to rozdarcie administra­
cyjne, czyniąc z niego podział polityczny, 
coraz to głębszy. Ostatnie wydarzenia (sca­
lenie stref zachodnich, wprowadzenie no­
wej waluty na zachodzie i na wschodzie, kon­
ferencja państw wschodnich w Wilanowie) 
zdają się na długą metę sankcjonować istnie­
nie dwóch bloków państw niemieckich. 

Gdy z perspektywy patrzy się na te wy­
darzenia, przypomina się powiedzenie ks. 
kanonika Nowodworskiego. Oprowadzając po 
katedrze wawelskiej zwycięskiego Gustawa 
Adolfa, na twierdzenie króla, że wygnaniec 
Jan Kazimierz, przebywający wtedy na Ślą­
sku, nigdy już do Polski nie wróci, Kapłan 
rzekł: ,,Fortuna variabilis, Deus mirabilis" 
(Fortuna jest zmienna, a Bóg czyni cuda). 

Jeśli jednak potomkowie duchowni krzy­
żaków i egzekutorzy testamentu Wielkiego 
Fryderyka spadli dziś do roli pokonanych 
i wdeptanych w ziemię narodów, jeśli kraj 
ich leży literalnie w gruzach, nie znaczy to 
jeszcze, aby problem niemiecki nie miał 
się stać zalążkiem nowych europejskich kon­
fliktów. Przeciwnie: jest nim już dziś. Ja­
kież istnieją możliwości jego rozwiązania? 
Przejdźmy je z grtibsza: 1) Odbudowa Nie­

miec zjednoczonych — niemożliwa spowo-
du groźby dla wszystkich aliantów. 2) Od­
budowa państw regionalnych, do której dążą 
alianci zachodni, jest o tyle trudna, że chcą 
oni, tak samo jak Rosja, zachować kontro­
lę, celem lepszego użycia ich w ewentual­
nym konflikcie. 3) Pozostawienie okupacji 
na czas nieograniczony, czyli praktycznie 
ostateczny rozbiór Niemiec. Ta koncepcja 
odpowiadałaby zapewne może wszystkim 
państwom, o ile by nie były zmuszone liczyć 
się z opinią świata (zarówno zachodni, jak 
wschodni alianci) i z koniecznością zyska­
nia sympatii Niemców, narodu żyjącego w 
centrum Europy i liczącego bądź co bądź 
70 i kilka milionów ludzi. Trudności roz­
wiązania problemu tego podzielonego na ka­
wałki państwa są jeszcze większe, jak prob­
lem rozebranej Polski, leżącej na uboczu 
głównych interesów europejskich. I jeszcze 
jedna zachodzi tu różnica: trzy mocarstwa 
rozbiorowe obawiały się raczej polskiego 
ducha „rewolucyjnego", aby nie „zaraził" 
innych narodów (rok 1830 — rewolucja lip­
cowa we Francji, i powstanie listopadowe, 
wiosna iludów 1848, kontakty polsko-włoskie 
w latach poprzedzających, rok 1863), nato­
miast w Niemczech obawiają się wszyscy 
czterej alianci zmartwychwstania material-
no-militarnej potęgi Niemiec. 

Istnieje natomiast różnica zasadnicza mię­
dzy rozbiorami Polski i Niemiec; Polska 
padła ofiarą intrygi politycznej. Niemcy 
padły ofiarą własnej zachłanności. Mimo te 
różnice i jedno • drugie rozczłonkowanie du­
żego kraju jest — choćby w pierwszej chwili 
miało pozory smacznego „ciastka" — po­
trawą, ciężko strawną dla żołądków poli­
tycznych Europy i świata. 

Nauczeni doświadczeniem, możemy twier­
dzić, że: rozwiązanie tej sprawy musi uwz­
ględnić dwa zasadnicze momenty: 1) zabez­
pieczenie świata przed nową agresję nie­
miecką, czyli „wyrwanie kłów" hydrze teu-
tońskiej, 2) danie możliwości egzystencji 
Niemcom, którzy, jakkolwiek popełnili zbro­
dnie przeciwko ludzkości, nie mogą być 
na długą metę pozbawieni zasadniczych pod­
staw normalnego życia. Połączenie też roz­
sądnego i praktycznego punktu widzenia z 
duchem chrześcijańskim będzie stanowić dla 
dyplomatów niezwykle trudny problem, któ­
ry trzeba jednak należycie rozwiązać.' 

poza własnym zasięgiem wojsko­
wym1. Ale nie należy przypuszczać, 
by Sowiety zdobyły się na dosta­
teczną przewagę na morzu i w po­
wietrzu, konieczną do opanowania 
tej bariery. 

Na Bliskim Wschodzie punktem 
wyjściowym działań Sowieckich 
powinien być obszar między mo­
rzem Czarnym i Kaspijskim. I tu 
działania zależą od warunków ge­
ograficznych. Głównym celemi po­
winno być zaryglowanie Suezu, 
sforsowanie Dardaneli i dojście 
do Zatoki Perskiej, co jest warun­
kiem uderzenia na Indie. Obrona 
anglo - amerykańska w razie utra­
ty Suezu i Gibraltaru musiałaby 
się przesunąć na linię Dakar — 
Dżibuti. Bazy anglo - amerykań­
skie we WiOszech, Grecji, na Mal­
cie i w Północnej Afryce izolowa­
ne nie mogłyby się długo utrzymać. 
Zajęcie rejonu śródziemnomor­
skiego przez Rosjan zmusiłoby si­
ły anglo - amerykańskie do opły­
wania Afryki. 

Na dalekim Wschodzie słabość 
morskich i powietrznych sił sowiec 
kich nie pozwoliłaby im wyjść na 
Pacyfik, a w każdym razie przed­
tem musiałyby opanować Japonię. 

Największe możliwości wykorzy­
stania przewagi na lądzie miałaby 
Rosja w rejonie śródziemnomor­
skim. 

Strategia anglo - amerykańska 
zależna będzie od sukcesów sowiec 
kich w Europie Zachodniej i na 
Bliskim Wschodzie. W razie utra­
ty Gibraltaru i Suezu armie za­
chodnie musiałyby odzyskać rejon 
śródziemnomors*ki, Europę Zachód 
nią Egipt i Mezopotamię. Gdyby 
się to udało następnym etapem by­
łaby inwazja anglo - amerykań­
ska między Bałtykiem i morzem 
Czarnym. Dla dalszych działań 
decydujące znaczenie będzie mieć, 
czy armia sowiecka utrzymia rejon 
Dunaju. Jeśli utraci go, dalsze 
działania mogą pójść po linii 
iprzez kraje Bałtyckie na Leniri-
-grad, przèz Warszawę do Mosk­
wy lub przez Kijów do Odessy i 
Zagłębia Donieekiego. Na Bliskim 
wschodzie przeciwnatarcie mo­
carstw zachodnich mogłoby wyjść 
z linii Batum — Tabrys — Kabul 
i rozwinąć się bądź przez Kaukaz 
i Ukrainę na tyły armii sowiec­
kiej nad Dunajem, bądź na Wołgę 
i rejon przemysłowy po tej stronie 
Uralu, bądź przez Turkestan i ste­
py kirgiskie na Zachodnią Sybe­
rię. 

Na Dalekim Wschodzie podsta­
wą działań Anglosasów mioże być 
Japonia lub Chiny Centralne. Naj­
cięższe walki rozwinęłyby się w 
Mandżurii. W razie zwycięstwa 
Amerykanie mogliby się posuwać 
wzdłuż Amuru i kolei transsybe­
ryjskiej do Irkucka. 
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(Ciąg dalszy) (5) 

bę-— Niech pan mi powie? Kiedy 
dziemy mieli Polskę 

— Już niedługo — odpowiedziałem. 
— To bardzo dobrze. Mnie tak strasz­

nie tęskno za Polską. — Myślałem wte­
dy, nocą, czy też ten mój znajomy ma 
już Polskę, czy też to co wyzwala ten 

•wał ognia, idącego ze wschodu, to coś 
zupełnie innego. 

SPRAWY organizacyjne i przygo­
towawcze miałem już wtedy cał­
kowicie wykończone. Pozostały j-a-

fcieś szczegóły drugorzędnej wagi. Roz­
kazy, które w owym czasie otrzymałem, 
ustalały, że najpierw ma rozpocząć pra­
cę owa krótkofalówka, przygotowana 
przez Łączność Komendy Głównej A. K., 
która znajdowała się w politechnice. Dla 
tego zespołu punkt wyjściowy wyzna­
czony był na Polnej u „Krysi". Zespo­
łem tym miała kierować „Ewa". Był to 
zespół wybitnie polowy, po jednym czło­
wieku do każdego działu. Wchodził do 
niego oprócz „Ewy" jeden speaker, „Wie-
ryszyn", jako redaktor dzienników oraz 
„Sobociński". 

Drugi zespół razem ze mną miał po-
eostawać blisko Szefa Propagandy, resz­
ta personelu „Błyskawicy" przeznaczona 
była na użycie w drugim rzucie. Punkt 
wyjściowy dla zespołu, idącego ze mną, 
wyznaczony był u „Krzysztofa", na ulicy 
Boduena. Role zostały rozdzielone, szcze­
góły przygotowane, środki łączności wza­
jemnej ustalone. Pozostawało tylko cze­
kać. * 

St. ZADROŻNY 

BŁYSKAWICA 
DZIEJE TAJNEJ RADIOSTACJI POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

Niedziela była dniem wielkiego napię­
cia. Obydwa wyznaczone zespoły radiowe 
czekały na ostateczny rozkaz wyjścia na 
punkty. Ale rozkaz, który przyszedł ka­
zał rozejść się do domów. Poniedziałek 
był jakby antraktem, dniem, który uci­
szył niepotrzebne, niedzielne wzburzenie. 
Dopiero wtorek. Wtorek postawi nas 
twarzą wobec rzeczywistości. 

R 
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ANO padał deszcz. Poszedłem do 
swego lokalu konspiracyjnego na 

ulicą Boduena, dokąd Jckoło połu­
dnia przyszedł do mnie ,,Topornieki". 
„Topoirnicki" był młodym poetą, któ­
ry na krótko przed Powstaniem znalazł 
się w grupie pisarzy, współpracujących 
z „Błyskawicą". Organizacyjnie był 
przydzielony do jakiejś jednostki liniowej 
A. K. Chciał jednak przejść do nasze­
go zespołu. Ułatwiałem mu formal­
ności z tym związane. 

Starania nie dały spodziewanego wy­
niku. Podobno było zapóźno. Młody po­
eta przyszedł się ze mną pożegnać. Mó­
wił, że za kilka godzin będzie w swoim 
oddziale. 

Na pożegnanie przyniósł mi świeżo roz­
poczęty dramat. Zdumiała mnie dojrza­
łość formy. Opisy, pełne Ujmującej praw­
dy, choć poczęte z fantazji. Treść u-
tworu sławiła rozkosz życia na brzegu 
rozgrzanego słońcem morza. Czytałem 
półgłosem. Dźwięk wiersza był krysta­
liczny, pełen rytmu i prostoty. „Topor-
nicki" przerwał mi czytanie. 

— Czy pan był na wojnie? 
Niezbyt dokładnie rozumiem, o co pa­

nu chodzi? — 
— Chciałbym wiedzieć, czy pan był na 

froncie, tam, gdzie ludzie walczą i umie­
rają? Mnie to czeka pierwszy raz. Ja nie 
wiem, co to jest, ja muszę się panu przy­
znać, że się tego niewiadomego przeży­
cia boję. 

Był w lym pytaniu nieśmiały i strasz­
liwie dziecinny. W oczach miał cień na*-
rastającego niepokoju. Po chwili podjął 
na nowo: 

— Ja bym chciał, żeby mi pan powie­
dział, jak można pckonać strach, co trze­
ba zrobić, by, jeśli już trzeba, to umie­
rać z odwagą? — 

Nie miało znaczenia to, co mówiłem 
do „Topornickiego" .Starałem się mó­

wić o tym nieznanym uczuciu, które ie 
strachu przeradza się w odtrętwienis, a 
które jest równe znużeniu. Starałem się 
w ogóle całą sprawę zbagatelizować. Słu­
chał, choć wydawało mi się, że był my­
ślami odległy. W pewnej chwili podniósł 
się i powiedział, że musi iść, bo na niege 
już czas. Wyszedł. 

W kilka dni później zginął na bary­
kadzie. Nigdy się nie dowiem, jak u-
mierał. ł 

W ' IADOMOŚC przyniosła mi żon*. 
Wzywany byłem na bliżej mi nie­
znany adres, gdzie zastałem „Sa­

wę", jednego z kolegów z Wydziału Pro­
pagandy. ,,Sawa" powiedział: 

— O trzeciej trzydzieści, twoi ludzie 
muszą być na punktach wyjściowych. 

Był to ostatni rozkaz, wydany konspi­
racyjnie. 

Czasu było mało. Trzeba było się bar­
dzo śpieszyć, by na czas wszyscy otrzy­
mali rozkaz stawienia się na punkty, u-
dało mi się znaleźć rykszę. W Alei Nie­
podległości minąłem niemiecką kolumnę 
pancerną ,idącą na zachód. Na Rakowiec­
kiej spotkałem młodych ludzi z plecaka­
mi. Nie doświadczałem żadnych uczuć, o-
prócz świadomości, że muszę się bardzo 
śpieszyć, by zdążyć na czas .Czasem tyl­
ko w jakichś krótkich, jak mgnienie, o-
kresach czasu, doznawałem uczucia ięku 

przed tym nieznanym, ku któremu szed­
łem prawie po omacku, a które nazwań 
chciałem światłem wolności. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Salonowy ierror 

w Czechosłowacji 
Smutnie wygląda dziś w 

Pradze, po śmierci Massary-
ka i ustąpieniu Benesza,, Wie­
ner Kurier" tak charaktery­
zuje życie nad Wełtawą: — 

Podróżując dziś po Czecho­
słowacji, najmłodszym państ­
wie . policyjnym/ Europy, trud­
no zauważyć widome znaki ter­
roru. Życie uliczne ma charak­
ter zachodnio - europejski i tyl­
ko duża ilość policji w czerwo­
nych czapkach mniej przypo­
mina zachód. Ale więzienia są 
do tego stopnia przepełnione, 
że musiano stworzyć dla „po­
litycznych'" ,,obozy pracy", nie 
będące niczym innym, jak obo­
zami koncentracyjnymi. Ude­
rzenia pałką gumową lub kol­
bą są na porządku dziennym. 
Wiadomo, że od niektórych lu­
dzi wymuszono zeznania, gro­
żąc torturowaniem ich żon. Żoł­
nierzowi, który podczas jakiejś 
parady robi} uwagi niepochleb­
ne dla „demokracji ludowej", 
tajna policja złamała rękę. Ale 
na ogół panuje terror cichy i 
nie rzucający się w oczy. Jakiś 
drobny urzędnik, nazwijmy go 
Nowak'em, był przed przewro­
tem ludowym przeciwnikiem 
komunizmu. Pewnego dnia 
znajduje na swym b :urku list 
od komitetu akcji, swego mini­
sterstwa z krótką wiadomością, 
że jego dalsze usługi są niepo­
trzebne. Traci więc posadę i 
płacę. W kilka dni później in­
ny komitet każe mu opróżnić 
mieszkanje. Nowak nie został 
wprawdzie aresztowany, ani 
zesłany do kopalń, ale istnieje 
prawo^ że rząd może nim swo­
bodnie dysponować, jeśli w pe­
wnym tenminie nie znajdzie 
nowej prr/ y. Więc Nowak za­
czyna szukać pracy, ale wszę­
dzie pytają go o powód zwol­
nienia." A potem nikt nie ma 
odwagi go zatrudnić. Ostatecz­
nie więc Nowak zostaje „nie­
wykwalifikowanym robotni­
kiem". A reżim osiągnął bez 
„gwałtu" swój cel, bo Nowak 
będzie obecnie — bodaj publicz­
nie — sławić nowy reżym ja­
ko najlepszy pod słońcem. 

POLM 
Religijne... 

Czystka w Anglii 
Czystka przeprowadzona 

wśród urzędników angiel­
skich, różni się wg. „Die 
Tat" (152) zasadniczo od de-
nazyfikacji w Niemczech. 

Procedura jest następująca: 
Dekret z 15 marca 194-8 odnosi 
się do urzędników państwowych 
którzy pracują w działach szcze 
gółnie doniosłych dla państwa 
a równocześnie co do których 
istnieją dane, że należą do par­
tii komunistycznej lub organi­
zacji faszystowskiej, wzgl. u-
trzytnują z nitni tak ścisły kon­
takt, iż istnieją uzasadnione 

•podejrzenia co do ich lojalno­
ści. Skoro minister stwierdzi 

taki wypadek, zawiadamia o 
tym danego urzędnika. Ten 
może przyznać się i wówczas 
bądź otrzymuje w tym samym 
ministerstwie pracę mniej „do­
niosłą", bądź zostaje zwolnio­
ny. jeśli takiej praicy nie ma 
Jeśli urzędnik zaprzecza, musi 
stanąć przed ,.Advisory Com-
mittee". Ciało to nie ma kom­
petencji sądu, lecz ma jedynie 
zbadać, czy zastrzeżenia mini­
stra są shiszne, przyczyni na­
leży do wyłącznej kompeten­
cji ministra ustalenie, która 
praca należy do kategorii „do­
niosłej". Minister jest obowią­
zany respektować orzeczenie 
komisji. Przeciw tej procedu­
rze ostro wystąpił Związek Za­
wodowy urzędników państwo­
wych, ' żądając, by urzędnik 
miał prawo występować przed 
komisją z obrońcą lub przez 
obrońcę i powoływać świad­
ków. Postulat ten rząd odrzu­
cił, uważając, że to nadałoby 
procedurze charakter proceso­
wy, podczas gdy powinna być 
ona wyłącznie administracyjna, 
a więc n !e operująca pojęciem 
„winy" i nie pociągająca za so­
bą żadnego „moralnego potę­
pienia". 

97 PROCENT KATOLIKÓW 
w WARSZAWIE 

Komunikat wydziału społecz­
no - politycznego przy Zarzą­
dzie m. st. Warszawy stwier­
dza, że na terenie stoi :cy znaj­
duje się obecnie 13 wyznań re-
l;gijnych, uznanych przez pań­
stwo. 

Pośród mieszkańców War­
szawy na katolików przypada 
97 procent, pozostałych 12 wy­
znań grupuje łącznie 3 procent 
mieszkańców stolicy Polski. 

Z grup nie - katolickich naj­
liczniejszą są metodyści, którzy 
liczą 1.200 wyznawców. Inne 
sekty nie przekraczają setki. 
Zarejestrowanych bezwyzna­
niowców jest około stu. 

Przekrój wyznaniowy War­
szawy odpowiada "mniej więcej 
układowi na terenie całego kra-

iU" 
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WYNALAZEK 

POLSKIEGO UCZONEGO 
Jeden z wybitnych uczonych 

polskich, Dr." Henryk Mierzew-
ski, ukończył ostatnio prace 
nad nową metodą leczenia gru­
źlicy za pomocą zastrzyków 
specjalnej surowicy, którą u-
dało ira się wynaleźć. Dr. Mie-

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

*1 \/l * W Czechosłowacji ko-
Ll .1 \ .mumści i socjaliści po­

łączyli się w jedną par­
tię pod nazwą „partu komunistycz­
nej", na czele, której stanął obec­
ny prezydent Gottwald. 

* Premier Attlee powiedział, że 
komuniści nie chcą dopuścić do dob-
robyim w Europie, bowiem bieda i 
zamieszki stwarzają najlepsze warun­
ki dla ich działalności. 

* Między Bułgarią a Grecją nie 
doszło do porozumienia. 

* Kominform, zebrany w Pradze 
ogłosił, że komunistyczna partia Ju­
gosławii, prowadzona przez Tito, 
idzie drogą trockistów, że jest nacjo­
nalistyczna i wezwał ją do powrotu 
na drogę „międzynarodówki socjali­
stycznej". 

* Porozumienie w sprawie pomo­
cy w ramach planu Marshalla, zos­
tało podpisane przez Francję i USA. 

* W Japonii, na wyspie Hondo, 
miało miejsce wielkie trzęsienie zie­
mi. Pięć miast zostało zburzonych, 
100 tysięcy domów kompletnie znisz­
czonych. Jest wielka liczba zabitych 
i rannych. 

* Żydzi w Tel-Avivie, a Arabo­
wie w Kairze rozpatrywali propozy­
cje stałego pokoju, złożone im przez 
księcia Bernadotte. 

rzewski, pracując przez szereg 
lat przy pomocy dotacji Polskiej 
Akademii Umiejętności, doszedł 
po n :ezl;czonych próbach do po­
zytywnych wyników leczenia 
swoją metodą. Powiadomił o 
mej odpowiednie laboratoria za­
graniczne, które zainteresowały 
się w wysokim stopniu rezul­
tatami prac polskiej nauki, m. 
i.n. Instytut Fourmer w Pary-
ży z prof. Levadilly na czele 
oraz Instytut Przeciwgruźłicz-
ny im. FoYlaniniego w Rzymie 
z prof. Cattanneto, prowadzą 
obecnie doświadczenia nad no­
wą metodą polską. 

UNIWERSYTET POLSKIEGO 
ZWIĄZKU ZACHODNIEGO 
Staranem Polskiego Związku 

Zachodniego utworzony został 
w Wałbrzychu na Dolnym 
Śląsku Uniwersytet Powszech­
ny. Uczelnia ta "pozwoli praco­
wnikom na dokształcanie się w 
godzinach wolnych od zajęć 
zawodowych. 

Protektorat nad uczelnią ob­
jął Uniwersytet Jagielloński o-
raz Uniwersytet Wrocławski. 
Profesorowie obu tych zakładów 
naukowych wygłoszą szereg 
wykładów. 

Od września zakład rozpocz-
n'e normalne kursy z zakresu 
języka polskiego, historii pol­
skiej, powszechnej, geografii 
gospodarczej i politycznej, ma­
tematyki i wielu innych przed­
miotów. 

n 
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ZACZĘŁY SIĘ PRACE 
NAD 

SPROWADZENTEM 
UCHODŹCÓW 

Rząd amerykański rozpraco­
wuje obecnie problemy, zwią­
zane z przyjazdem do Stanów 
Zjednoczonych nowych immi-
grantów w ramach świeżo u-
c'hwalonej ustawy. 

Zagadnienie to dzieli się< na 
trzy działy: a) Wybór i prze­
sianie osób podpadających 
pod przepis ustawy, b) Trans­
port do Stanów Zjedn. c) Osie­
dlenie. Wybór będzie w rękach 
władz ' wojskowych, z którymi 
współpracować będą zespoły 
osób, wyznaczonych przez De­
partament Stanu. Transport 
będzie odbywał się w Bremen-
haven, iprzy czym koszty prze­
jazdu przez Atlantyk pokrywa 
I. R. O. Odnośnie osadnictwa 
przyjęto zasadę, że dla każdego 
imrhigranta musi być z chwilą 
przyjazdu przygotowane miej­
sce pracy i zamieszkania. Irn-
migranci znajdą jednak pracę 
w takich zakładach i zawodach, 
które nie są obsadzone przez 
obywateli amerykańskich. #Od-
nośnie pomieszkania przyjęto 
zasadę, że musi być ono „bez­
pieczne" i odpowiadać warun­
kom sanitarnym. Osadnictwo 
będzie dokonywane w tych 
dzielnicach kraju, które wyra­
ziły gotowość przyjęcia inimi-
grantów. 

Z rządem . amerykańskim 
współpracują przy wykonaniu 
programu immigracji trzy or­
ganizacje społeczne: National 
Catholic Resettlement Council, 
reprezentująca katolików ame­
rykańskich: Council of Chri­
stian Churches, która skupia 
organizacje protestanckie, oraz 
US. New A.mericans, reprezen­
tująca Żydów. W pierwszej 
grupie zasiadają przedstawicie­
le Rady Polonii amerykańskiej 
z dziekanem Świetlikiem i pre­
zesem Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko - Katolickiego, Józe­
fem Kanią na czele. Grupa pol­
ska zabiega o dopuszczenie do 

* Rosja wstrzymała komunikację 
pocztową między zachodnim!* strefa­
mi okupacyjnymi a swoją, tłomacząc 
to nieznajomością wartości nowych, 
zachodnich znaczków pocztowych. , 

* Jugosławia została wykluczona z 
Kominformu. 

* We Frankfurcie odbyła się kon­
ferencja między Gubernatorami za­
chodnich stref okupacyjnych Niemiec 
i 11 ministrami niemieckimi, repre­
zentującymi poszczególne kraje. 

. * Generał Clay, amerykański gu­
bernator Niemiec, ma być zastąpio­
ny przez generała Wedemayera. 

* W Finlandii odbyły się wybory 
do Parlamentu. 

* Komunistyczna partia jugosło­
wiańska odrzuciła oskarżenia Komin-
foimu, pomawiające ją o łrockizm i 
nacjonalizm i stwierdziła, że chce u-
trzymać przyjazne stosunki z pań­
stwami zarówno wschodnimi, jak i 
zachodnimi. 

* W Paryżu odbył się kongres 
socjalistycznej partii francuskiej. 

* Pułkownik Kalinin, szef szta­
bu armii sowieckiej w Niemczech, 
oświadczył, że Komendantura 4 mo­
carstw okupacyjnych przestała istnieć. 

* Wszystkie oddziały jugosłowiań­
skiej parta komunistycznej wyraziły 
zaufanie marszałkowi Tito i ostro 
zaatakowały Kominform. Armia 
przesłała pozdrowienia marsz. Tito. 

* Prezydent Truman stwierdził, 
że Ameryka nie wycofa się z Berli­
na mimo presji sowieckiej. 

I * Premier Transjordanii oświad-
czył. że Lisa Arabska odrzuciła plan 
stałego pokoju, nakreślony przez 
księcia Bernadotte, nie mogąc zgo­
dzić się na stworzenie niezależnego 
państwa żydowskiego. 

* W wyborach we Finlandii ko­
muniści ponieśli porażkę. Zwycięs­
two odniosły partie: rolna, konserwa­
tywna i socjal-demokratyczna. 

* Generał Robertson, angielski gu­
bernator w Niemczech, wysłał list 
do marsz. Sokołowskiego, domagając 
się natychmiastowego otwarci» drogi 
Berlin — Helmsted i określenia do­
kładnej daty otwarcia komunikacji 
między zachodnimi strefa 
mi okupacyjnymi Niemiec 
a Berlinem. 3. VII" 

amerykańskich zespołów selek­
cyjnych przedstawicieli społe­
czeństwa polsko - amerykań­
skiego. 

* 

JEDEN MURZYN RÓWNA SIĘ 
MILIONOWI BAŁTÓW 

Arthur Koestler wybitny pi­
sarz antykomunistyczny lewico­
wy, tak oto charakteryzuje 
sposób myślenia i działania 
licznyclD środowisk lewicowych 
w Europie, jak w Ameryce: 

„Jeśli Rosjanie zsyłają np. 
500 tysięłcy mieszkańców z 
Krymu na Syberię lub gdzie­
kolwiek indziej na tereny ark-
tyczne ponieważ republika 
okazała się „niepewna" pod­
czas minionej wojny (dzieci 
także były niepewne), to zoba­
czycie, że w dzienniku czy ty­
godniku w rodzaju „Temps 
modernes" we Francji lub 
„New Statesman" w Anglii, 
czy też w ich odpowiedniku w 
Ameryce, wiadomość ta będzie 
zepchnięta gdzieś na .czwartą 
lub piątą stronę. Natomiast, je­
śli w Ameryce zostanie zlin­
czowany Murzyn, cała europej­
ska prasa lewicowa roztrąbi to 
poprzez sześć łamów na'pierw­
szej stronie. Oto, gdzie tkwi 
błąd fałszywego rozumowania. 
Jeśli dobrze znam statystykę, 
dwóch Murzynów rocznie pada 
ofiarą teso haniebnego rozbest­
wienia. W ciągu zaś ostatnich 
pięciu la! z grubsza biorąc 10 
procent 2C0 milionowej ludno­
ści Rosji było zmuszone do pra­
cy katorżnej w obozach, a zsył­
ki obejmowały setki tysięcy. 
Fałszywość owego fałszywego 
równania, polega na tym, że je­
den Murzyn równa się w nim 
milionowi Bałtów...". 

* 
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I s k i e r k i . . .  

Biskupi włoscy złożyli nastę­
pujące oświadczenie w sprawie' 
masonerii: „Niektórzy katolicy 
przyjmują zaproszenie « sekty 
masońskiej, która ostatnio po­
daje sięi jako wolna od uprze* 
dzeń religijnych i raczej z re­
ligią sympatyzująca. Masoni 
opuścili nawet akcenty anty-
religijne w swoim rytuale — 
Stowarzyszenia masońskie — 
piszą biskupi — są potępione 
z dwu powodów: 1) Ze wzglę­
du na swą działalność antyre-
ligijną, 2) z powodu antyreli-
gijnego charakteru tych stowa­
rzyszeń i działalność, tajnej. 
Gdyby nawet powód pierwszy 
był chwilowo nieaktualny, po-
postanie drugi. Tajne stowa­
rzyszenia — właśnie dlatego, 
że są tajne — w normalnym 
społeczeństwie muszą być po­
tępione". 

* 
„Orędownik", organ Unii 

Polaków katol ków w Argen­
tynie pisze, że „najgorszym 
wrogiem nauki Chrystusa i je­
go Ewangelii... była i jest ma­
soneria ze swym liberalizinem 
i swoją demokracją. Dlatego 
gdv niedawno... masoni przez 
pewne osoby zwrócili się do Pa­
pieża Piusa XII z prośbą, aby 
zdiał rzucone przez Kościół po­
tępienie i żeby nastąpiło pojed­
nanie między Kościołem i ma­
sonerią. Papież tę ofertę od­
rzucił i dalej podtrzymuje da­
wne orzeczenie Kościoła w sto­
sunku do niej". Pismo podaje 
dalej, jak masoneria „wszelkiej 
ohydzie przystęp utorowała" i 
„splugawiła dusze i charakte­
ry" w Ameryce wśród katoli­
ków, nawet wśród członków 
bractw kościelnych, a w końcu 
rzuca hasło: " „Wykorzenić 
wśród katolików błędy liberal­
ne"! 

* 

3.000 nawróconych na wiarę 
katolicką, to owoc pracy pro­
stej Japonki Marii Nakahama, 
która przez 50 lat spełnia po­
sługi przy chorych w szpitalach 
Kobe. 

Za 100 dolarów chińskich 
można było kupić w 1937 r. 2 
krowy., w 1941 r. jajko a 
dziś — trzecią część pudełka 
zapałek. 

* 
Dania z dniem 1 kwietnia b. 

r. zniosła pisanie rzeczowników 
przez dużą literę. Walka o tę 
reformę trwała blisko 100 lat, 
a przeważyła ją ostatecznie nie­
chęć do Niemców, .jedynych, 
którzy utrzymali duże litery. 
Równocześnie wprowadzono do 
alfabetu nową literę. Języki 
nordyckie nie znają litery „o". 
Szwedzi i Noregowie oddają ten 
dźwięk przez ,,a" z kółkiem 
u góry, Duńczycy posługiwali 
się dotąd powójnym „a", co 
niekiedy dawało dość kłopotli­
we wyniki', jak n. p. w słowie 
„Caapaaaand" (brawura) lub 
„faaaanng" (młodociany). O-
becnie wprowadzono znak u-
żywany w Skandynawii. Re>-
forma kosztuje jednak setki ty­
sięcy koron, powodując zmia­
nę napisów, przeróbkę naszyn 
drukarskich ;  ——— * 
nia i t. d. 

i maszyn do pisa-

Nie zwlekaj 
dłużej 

W Związku Radzieckim z o-
kazji dmą prasy (5. V.) podano 
s.atystvkç iprasy. Ukazuje się-
tu ponad 7.000 gazet w nakła­
dzie 30 milionów egzemplarzy 
dziennie (w tym ponad 2.100 
gazet w językach nierosyjskich) 
oraz 1.195 różnych czasopism 
o nakładzie 27o milionów e^z 

* s " 
Zmarł Oryi:e Wright, Ame­

rykanin, który ze swym bra­
tem zbudował w 1905 r pierw­
szy samolot. P 

* 

Cukrzyca jest chorobą znafcz-
n.e częstszą, niż się przypusz­
cza Rozległe badania przepro­
wadzone w U. S. A., wykaza-
ły. ze na 4 osoby, leczące się 
na cukrzycę, przypada 3, któ-
rwr,fW8J cllorohie nie wiedzą 
C.erpi^ wprawdzie na objawy 
^horoby (stałe łaknienie, łatwe 

d'">< a,e ™ idą z 
Z7 !/ arzî; °gółem ilość 

™kl3Jkiór w u. S. A. ocenia 
się na 1,5 miliona. 

* 
W Nowym Jorku załoga iu-

7 OPT ÀCFNTFMl &WIaris¥eg° statk" ,,Rad-
" IUjIY! , nik musiała sama wyładować 

ładunek, ponieważ robotnicy 
i portowi odmówili pracy. Powo-
| dem były portrety Stalina i Ti-
! ta, wyw.eszone na statku. 

PISMA! 
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Górnicy polscy z Monłceau - les - Mines 
CZŁOWIEK nasz tęskni do ster­

nika polskich dziejów, na mia-
, rę wielkiego formatu. Nie ma 

^o, niestety, pośród nas, n^i Wychodz-
twie, i Kraj również go nie ujawnił. A 
chwila jest po temu, by takiego czło­
wieka dzieje wydały. Więc skoro nie 
ma wielkiego człowieka, trzeba aby 
kierowała nami wielka zasada. 

Dziś cała polska świadomość sku­
piła się wokoło czterech celów: chrze­
ścijaństwa, wolności, całości i niepod­
ległości. W ityc^1 czterech kierunkach 
uderzyć musimy wszystkimi siłami. I 
najwyższą zasadą kierowniczą Polskie­
g o  U c h o d z t w a  w i n n a  b y ć  —  z o r g a ­
n i z o w a n a  w s p ó ł p r a c a  
w s z y s t k i c h  w s z ę d z i e .  
Kiedy mówi się: wolność, robotnik py­
ta — „jaka?" 

Jasne, że ta wolność Służyć musi 
wszystkim wars-
twom w wolnym-

Kraju. A jeżeli 
wyłonią się kon­
fliktowe jinteresy 
— a wyłonią się 
z pewnością — w 
wyniku których 

zajdz'ie pdtrzeba 
ograniczenia tej 
wolności, ze wzglę 
du na społeczne 
dobro narodowe i 
ciągłość państwo 

*.>'ama, cięcie wol-
* Sności musi być 

proporcjonalne;. ! 
W żadnym wypad 
ku nie może krzy­
wdzić warstw słab 
szych, a tymbar-

dziej żywiciel-
skich. 

Nic więc w 
tym dziwnego, że' 
kiedy mowa o wol 

ności, chłop pyta się: — „jaka?" I z 
tego pytania zrodził sif dzisiejszy 
nasz kryzys władzy. .Przeszłość bo­
wiem dostarczyła nam wystarczającą 
listę argumentów, ażeby czuwać nad 
problemem... konstrukcji władzy! Al­
bowiem wszelka władza ma to do sie­
bie, że szybko wyrodnieje. A wyrod­
nienie w kierunku krzywdzenia jed­
nych, a przywilejowania drugich. Stąd 
też miota nami nieufność i podejrzli­
wość pod adresem tych, którzy usi­
łują zawładnąć najwyższym autoryte­
tem władzy dlatego lub innego kie­
runku politycznego. Z drugiej stron/, 
kierunki polityczne powinny istnieć 
Istniały, istnieją i długo jeszcze za­
pewne istnieć będą. Organizacją zbio­
rowisk ludzkich zajmują się ruchy po­
lityczne. Dopóki inneqo sposobu nie 
wymyślimy, ruchy polityczne są tym je­

dynym złem, które jest... „dobre". 
W tragicznym rozdziale naszej hi­

storii w Kraju i na Wychodztwie, obok 
naczelnych narodowych celów, celów 
zewnętrzno-politycznych, -mocujemy się 
równocześnie o nasze cele wewnętrzno 
polityczne. O współżycie niewątpliwie 
sprzecznych interesów warstw i klas. 
Mocujemy się o dyspozycję władzy i 
możność czuwania nad stanowieniem 
norm. Do wolności ,całości i niepodleg 
łości dążymy wszyscy. Śmieszny był­
by każdy kierunek polityczny, który by 
uzurpował sobie wyłączność tych ce­
lów. Wyglądałoby to tak, jak gdyby 
zapragnął „wyżyć" z lekcji patriotyz­
mu. I śmieszny byłby również takji 

kierunek polityczny, który by /tych ce­
lów nie stawiał w swoim programie. 
Dlateqo też kryzys nasz powstał nie 
na tej płaszczyźnie, ale na gruncie bez-

NAD GROBEM 
Słuchaj, mój wodzu ! ze łzami przemawiam 
Nad Twoją trumną głuchą i ubogą. 
Dotąd me serce krW >1 połską się skrwawia, 
A dusza nie zna ziemskiego spokoju. 
Na moim czełe ja nie mam nikogo, 
Ty przy orężu połegłeś w czas boju. 

Spłowiały mundur na drobne drę szmaty, 
Aby przewinąć przemęczone ciało, 
Gdyż grzane ogniem potwornej armaty 
Więdło, jak gałąź złamanego drzewa; 
W prochu bomb, grzmiących gniło, popiełało, 
A na nim bagnet grzędy ran rozsiewał. 

Dziś Wojska Twoje na nowych granicach 
Nie znają własnych haseł i rozkazów. 

Broń, zastygnięta W żołnierskich prawicach, 
W oczy i brzuchy mych wrogów nie strzeła. 
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Gen.SIKORSKIEGO 
Żołnierz wśród ludów ugrząsl, jak wśród 

[głazów 
Bowiem nie znalazł nigdzie przyjaciela. 

Głowę pochylił, W k'zyż rozpiął ramiona; 
Strupiał w momencie szukania kierunku. 
Na połu bitew po zwycięstwie £onaf 
Świat, żegnający ^rzj/foem Wzniosłej śmierci, 
A ból Go przykrył ciężarem rynsztunku, 
Ból nóg, czoła, rąk, gardła i piersi. 

Słyszysz, jak serce w Jego hełm uderza 
I jęczy głosem blaszanego gongu 
Pod chmurą nieba twarz Twego żołnierza, 
Któregoś kochał, jak własnego syna 
To piorun martwy, to czerep posągu — 
Chwały Falaisu i Monte Cassinal 

CZESŁAW PASZKOWSKI 

y 

WIXCZAKIEWICZ 

W ZWIASTOWANIE 
Poniższa recenzja teatralna z mi­

sterium Pawła Claudela, pióra Jana 
Winczakiewicza, została wygłoszo­
na w ramach „Kronik radiowych" 
Sekcji Polskiej Radia Francuskiego. 
Audycje Sekcji Polskiej Radia Fran 
cuskiego nadawane są codziennie o 
godz. 18.45, na fali krótkiej 41 m. 
oraz we wtorki, środy i piątki na 
fali Rozgłośni Lille o godz. 17.30. 

AUDYCJE RELIGIJNE wygła-H 
szane są w każdy piątek o godz. 
17.30 na fali Lille. 

Jednocześnie odsyłamy Czytel­
ników do gwiazdkowego numeru 
„Polski Wiernej", (nr. 46-47 — 
133-4), w którym drukowaliśmy wy­
jątek (scena II, akt 111.) omawia­
nego dramatu Claudela w prze­
kładzie St. Hulanickiej. 

REDAKCJA 

Teatr Hebertot nie podobny jest do 
żadnego z 52-ch innych teatrów parys­
kich. Podporządkowany indywidualno­
ści swego dyrektora, pana Herbetot, te­
atr ten kroczy własnymi ścieżkami, a 
odrębność ta daje się zauważyć przede 
wszystkim w samymi repertuarze. W 
ostatnim, czasie naprzykład na afiszu 
znajdowały się dwie sztuki, grane na 
zmianę: „Mistrz zakonu świętego Ja­
kuba" Montherlanda i „Zwiastowa­
nie* Claudela. Obaj pisarze należą, 
mniej w'ęcej, do jednego pokolenia li­
terackiego, a oba ich dzieła obracają 
się koto wspólnego, temaitu: religii ka­
tolickiej. 

Montherland uwydatnia jej nieprze­
jednaną surowość i okrutną _ pogardę 
dla wszystkiego, co ziemskie i doczes­
ne, Claudel zaś ukazuje nam jej ciepło, 
słodycz i prom enność. Akcja sztuki 
Montherlanda rozgrywa się w ponurej, 
Hiszpanii, misterium Claudela — na roz­
śpiewanej ziemi francuskiej. 

Zestawiając te dwie sztuki na jednej 
scenie, ukazując jednocześnie dwa 
krańcowo różne spojrzenia na katoli­
cyzm, teatr Herbetot postawił publicz­
ność wobec arcyiciekawego dialogu. Dia­
log ten wyszedł poza mury teatru, prze­
niósł się na łamy pism, a nawet orga­
nizowano specjalne odczyty dyskusyj­

ne, na których kruszono kopie bądź w 
obronie Claudela, bądź w obronie' Mont­
herlanda. 

A oba ich dzieła odznaczają się nie­
zwykle silną wymową. Głęboko prze­
myślane i starannie wyważone, opar­
te "na długichi studiach i dociekaniach, 
stanowią "jakgdyby ostatnie słowo, ja­
kie można powiedzieć na temat religii 
katolickiej. Oba też oprawione są w 
nieskazitelną formę, która zadowolić 
musi nawet najbardziej wybrednych 
smakoszów literatury i języka francus­
kiego. 

„Zwiastowanie" Claudela nie jest 
właściwie dramatem, ale misterium. 
Rozgrywa się w średniowieczu, w epo­
ce wypraw krzyżowych, w czasach, kie­
dy we Francji wznoszono ku n.ebu 
strzeliste katedry gotylckie. Główna o-
soba dramatu, Violaine, ma narzeczo­
nego, Jakuba Hury, który po jej ojcu 
objąć ma gospodarstwo. Aile Violaine 
wzbudza również uczucie wielkiego bu-
downiczego*katedr, zarażonego trądem, 
Piotra Craon. Widząc go raz, jak cier­
pi, i pragnąc przynieść mu ulgę, Vio­
laine podaje mu usta. Ten krótki po­
całunek przenosi na nią trąd, ale jed­
nocześnie przepaja. przedziwną święto­
ścią. Bo Violaine- złożyła go w naj­
czystszym uniesieniu współczucia, w 
ekstazie miłosierdzia, nie był to więc 
akt zmysłowy, ale akt miłości bliźnie­
go, miłości Chrystusowej. 

I odtąd Violaine żyć będzie życiem 
nie z tego świata. Zarażona trądem, 
opuszcza dom rodzinny, odchodzi w 
głąb lasu i niby pustelnik zamieszku­
je w grocie. To odosobnienie jeszcze 
bardziej zbliża ją ku Bogu. ' Violaine 
staje się świętą. Gdy w noc Bożego 
Narodzenia przychodzi do niej siostra, 
Miara, obecnie żona Jakuba Hury, przy­
nosząc ze sobą martwego noworodka, 
Violaine przywraca mu życie. Nie 
wskrzesza, ale cudownym sposobem, 
zamknięta w swej grocie, rodzi go jesz-
sze raiz. 

Taka jest moc Łaski Bożej. 
W misterium Claudela wszystko 

podporządkowane jest prawom i dzia­
łaniu tej łaski. Z każdej sceny prze-
b !ja jej świetlistość, z każdego zdania 

'promieniuje jej blask, — pojąć dzieło 
Claudela może tylko człowiek wierzą­
cy. 

Bo „Zwiastowanie" ani nie nawraca, 
ani nie prawi nauk, a tylko przedsta­
wia. Przedstawia piękno wiary Chrys­
tusowej. „Zwiastowanie" jest przede 
wszystkim dziełem ipoety. 

Jeśli wywołujie wrażenie nawet na 
niewierzących, to nie dzięki owemu cu­
dowi, którego dokonuje Violaine, ale 
dzięki urzekającemu pięknu, które 
Claudel, w sobie tylko znany sposób, 
wydobył z Ewangelii. 

/ 

Całe misterium napisane jest prozą 
poetycką. Długie, melodyjne zdania u-
kładarją się warstwicami, jedne na dru­
gich, i piętrzą się, niby katedra gotyc­
ka, w potężny akt wiary. Ta kunsztow­
na stylizacja, którą po Karolu Peguy 
operować potrafi właściwie jeden tyl­
ko Claudel, potęguje w całej sztuce jej 
niecodz :enny — powiedzielibyśmy — 
nieziemski charakter. Niektóre sceny, 
jak na przykład zaręczyny Violaine z 
Jakubem Hury, albo wyjazd starego oj­
ca na wyprawę krzyżową do Ziemi 
Świętej napisane są z tak nieomylną 
precyzją, że już dziś zaliczyćby jie 
można do literatury klasycznej, tak 
jak w piśmiennictwie polskim za kla­
syczne uważamy pewne sceny z „Dzia­
dów" Mickiewicza, lub „Kordiana" 
Słowackiego. 

„Zwiastowanie" jest dziełem jedno­
cześnie młodym i starym. Claudel napi­
sał je w początkach swej kariery lite­
rackiej, 56 lat temu. W międzyczasie 
jednak stale powracał do tego "miste­
rium i kilkakrotnie je przerabiał. Tekst, 
jaki obecnie słyszymy ze sceny teatru 
Hebertot, jest z kolei piątą wersją te­
go samego pomysłu, świadczy to, jak 
wielką wagę utworowi temu przypisu­
je sam autor, który skąd inąd odzna­
cza się niemałą płodnością. W tej chwili 
Claudel liczy lat 80. Mimo, że „Zwias­
towanie" spotkało s'ę już poprzednio z 
olbrzymim sukcesem i wystawiane by­
ło w wielu krajach, a między innymi i 
w Polsce, (w przekładzie Hulewicza) 
poeta nie zadowolił się tymi laurami i 
przed śmiercią jeszcze raz chciał zre­
widować utwór, poczęty w młodości. 
Tym samym uznał w „Zwiastowaniu" 
niejako syntezę swej twórczości po­
etyckiej, a ostatnia jej wersję przeka­
zał naiń, jako swój testament. 

Jan WENCZAKIEWICZ 

pieczeństwa wewnętrznych interesów 
grup społecznych. Chłopstwo nieufnie, 
spogląda na prawe skrzydło, które po~ 
dejrzewa — słusznie, nie słusznie — 
o chęć restytucji dawnego szlacheckie­
go przywileju. Co. jeśli okazałoby się 
prawc^ą, równałoby się niewoli apjlicz­
niejszej, warstwy ludowej. Ale, Bo­
giem a prawdą, trudno się dziwić chłop­
stwu, że nie ufa. Nie tak przecie daw­
no, pewien działacz ludowy poka­
zał mi „Trybunę" ruchu niepodleg­
łościowego z artykułem : „Przymuso­
we staropanieństwo" (A. Pomian-Dow-
mudiŁa), z czerwca i września 1947 r.r 

w którym tenże autor cytuje( ustęp 
z okólnika Narodowego Zjednoczenia 
Wojskowego (N.Z.W.,) precyzujący 
stosunek obozu narodowego do PSL. 

„PSL robi wysiłki, aby ono przeję­
ło na swe barki cały dorobek ruchu 

narodowego i aby 
w ten sposób sta­

ło się głównym! 
ośrodkiem pol­
skiej racji stanu. 
Te niecne i pod­
stępne machina­
cje zdrajców i 
wrogów narodu 
polskiego musimy 
udaremnić". 

Masz babo pla­
cek. 1 po co takie 
szkaradne rzeczy 
wypisywać?! Jak. 
tak dalej pójdzie, 
nigdy nie wybr­
niemy z ustawicz­
nej wojny społecz­
nej ! A miłujże je­
den druąiego, jeś­
liś katolik! A po 
drugie, o co cho­
dzi? W obozie na­
rodowym są wspa­
niali Polacy, i w er 

bozie pudowym są wspaniali Polacy? 
Przestańmy nareszcie patrzeć na sie­
bie wilkiem, a spójrzmy wspólnie na 
naszą'polską biedę. 

Cała pociecha, że to tylko tak u 
„góry". Bo w „dołach" jest zdrowie 
A może nawet instynkt polityczny-
Tam panuje jedność. Przykładem cho­
ciażby Komitet Towarzystw Miejsco­
wych w Montceau-les-Mines. Nie mó­
wiąc już o podobnej opatrznościowej 
instytucji w Argenteuil. Więc to na­
sze Mon>Łceau-le3-Mines; służjbie 
społecznej : 

W zasięgu miejsko-górniczym Mont 
ceau-les-/V\ines działają trzy zorgani­
zowane ośrodki katolickie: w La Saute, 
Le Bois du Verne i w Sainte Marguerite 

O wszystkich tych ośrodkach opo­
wiemy w następnym odcinku. Stano­
wią one potężny bastion Akcji Kato­
lickiej. Stanowią zaś przede wszystkim 
potężne ramię Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego. Ogarniając poszczególne-
człony tej organizacji, widzę z każ­
dym dniem, że jesi^ to dziś najpoważ­
niejsza i największa polska organiza­
cja we Francji. I dziś też widzę coraz: 
bardziej, że przypaść jej musi kierow­
nicze stanowisko w naszym życiu wy­
chodźczym na braterskiej ziemi Fraa-
cuzów. FLORIAN BAŁTA 

„Bóg jeden jest Wielki" 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

na wielu odcinkach walka szatana z Bogiem 
do punktu doszła kulminacyjnego. Ostrzega­
ją katolików przed obłudnym uśmiechem i fal 
szywie podawaną ręką wojującego materia­
lizmu. Przypominają, że wierny Chrystu­

sowi uczeń całe swoje życie przekazać mu­
si Królestwu Jezusowemu na ziemi. 

Potwierdził mi to niedawno polski górnife 
we Wschodniej Francji. Przepracował cał# 
sobotnią noc. W niedzielę jednak, choć zmę­
czony, stawił się na Zjeździe Zjednoczenia 
Katolickiego w HAYANGF. w • ec.zoreni — 
czekała go nowa szychta. „Przyjechałem, mó­
wił, bo niewiadomo, czy doczekam następ­
nego Kongresu . Obserwowałem go w koś­
ciele, a potem na sali obrad. Przyglądając 
się mu, powtórzyłem w myśli za Ks.- Mas-
silon, kaznodzieją z nad trumny Ludwikę 
XIV: „Bóg jeden jest wielki". 

Bóg, który rozjaśni mroki przed dzisiej­
szą ludzkością. Bóg, Który odnowi oblicze 
całej ziemi. Bóg, Który powtórzy raz jesz­
cze Swoje zwycięstwo nad mocami ciem.-
ności. KS. FLORIAN KASZUBOWSO 
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W dniu 20 czerwca odbył się w Lens 

X Walny Zjazd Delegatów Związku Ka­
tolickich Stowarzyszeń Mężów Polskich. 
Wzięło w nim udział 95 delegatów. 

Na Zjazd przybyli: Ksiądz Rektor 
Kwaśny, Ks. Dyrektor Jagła, Ks. Dyr. 
Majchrzak, Ks. Przybysz, Ks. Krzoska, 
Prezes Polskiego Zjednoczenia Katolickie­
go, Jan Szambelańczyk, Sekretarz Admi­
nistracyjny Zjednoczenia mec. Rudowski 
(reprezentujący jednocześnie! , polskę 
Wierną'", referent Zjednoczenia do spraw 
oświatowych, p. Kudlikowski, craz wy­
dawca „Narodowca", p. M. Kwiatkow­
ski. 

Zjazdowi przewodniczył Prezes Związku 
Franciszek Ratajczak sekretarzował — 
Sekretarz Związku — Feliks Rakowski. 

Porządek dzienny Zjazdu był tak obfi­
ty, dyskusja tak żywa, że trudno snobie 
pozwolić na wchodzenie w szczegóły. O-
graniczymy się jedynie do podkreślenia 
momentów najciekawszych i najistotniej­
szych. 

Najpierw kilka cyfr: do Związku nale­
ży 93 towarzystw, zgrupowanych w 9 
Okręgach. Towarzystwa te liczą lokcło 
4.000 członków. W ciągu roku odbyło się 
633 zebrań, wygłoszono 408 referatów. 

W roku ubiegłym Związek zrobił wy­
siłek w celu bliższego zapoznania swy.n 
członków z zagadnieniami społecznymi, 
ściślej mówiąc — zawodowymi. Posłużyły 
temu zarówno referat p. Piechowskiego 'J 
Syndykatach Chrześcijańskich, wygłoszo­
ny na Zjeździe 1947 reku, cały szereg re­
feratów, (rozsyłanymi z okólnikami )d<o. 
stowarzyszeń, jak i część programu kursu 
związkowego w La Ferte. 

Kurs w La Ferte był bardzo ważnym 
'osiągnięciem również i w dziedzinie or­
ganizacyjnej. Zgromadził on uczestników 
z najrozmaitszych str>on Francji, poz­
wolił na bliższe wzajemne poznanie się 
działaczy, którzy znali się tylko ze sły­
szenia lub ze sprawozdań; umożliwił im 
wzajemną wymianę myśli i spostrzeżeń. 

—cOo— 

n uznaniem trzeba podnieść, iż Kato­
lickie Stowarzyszenia Mężów Polskich są 
organizacjami, które zawsze żywo inte­
resują się wszystkimi żywotnymi spra­
wami narodowymi i emigracyjnymi. Wy­
kazują to sprawozdania, m naocznie — 
każdy, kto był na Zjeździe w Lens, mógł 
się łatwo o tym przekonać. 

Jedną ze spraw niezmiernie aktualnych 
i doniosłych jest sprawa szkolnictwa 
polskiego. Toteż na Zjazd obecny wybra­
no, jako temat referatu .Zagadnienia 
wychowawcze w Polsce i na Wychodztwie 
dawniej i dziś". Referat wygłosił p. Kud-
likcwski. Obszernie i wnikliwie prelegent 
przedstawił, jak wyglądały wpływy Koś­
cioła, rodziny, organizacji społecznych i 
państwa w szkole przedwojennej, nas­

Zwiqzku Katolickich Stowarzyszeń 
?żów Polskich Mę: 

tępnie wykazał — opierając się na pra­
sie urzędowej z kraju — jak systematycz­
nie ruguje się w Polsce wpływ religii i 
rodziny na wykształcenie i wychowanie 
młodzieży, jak wprowadza się organiza­
cje polityczne do szkoły i jak dąży się 
do ujęcia młodzieży w karby jednej, to-
talistycznej, komunistycznej organizacji. 
Odblaskiem tych dążeń jest programowa 
akcja ma wychodztwie. gdzie wyraźnie 
idzie ku poddaniu wszystkich „konsular­
nych" organizacji pod jedną komendę ko­
munistyczną. 

Referat ten wywołał długą i żywą dy­
skusję, w której wskazywano na niebez­
pieczeństwo tej akcji i na konieczność 
znalezienia środków zaradczych. Podkre­
ślono, iż tylko zdecydowana postawa ro­
dziców i stała czujność mogą uchronić 
dzieci od zgubnych wpływów, jakie akcja 
„konsulatów" może wywrzeć na dzieci. 
Rady Rodzicielskie przy szkołach pols­
kich powinny strzec tego by nauczyciel 
nie wprowadzał do szkoły polityki, aby 
nie przerabiał historii polskiej dla celów 

komunistycznych i by nie usuwał ze szko 
/ ły pacierza i nauki religii. Rady Ro­

dzicielskie. nie powinny tworzyć ani ja­
kiegoś odrębnego związku, ani należeć 
do Rad Narodowych. Są one tylko dla 
danej szkoły i tylko dla spraw szkolnych. 

Zacięta dyskusja wynikła przy wniosku 
Zarządu o podniesieniu składki.Przeszedł 
wniosek ustępującego Zarządu, aby skład 
ki do Związku ustalić na 20 frs. rocznie 
od członka pracującego, a 10 frs. cd 
członka niepracującego. 

Bardzo żywą dyskusję wywołał stosu­
nek organizacji katolickich do Komitetów 
Towarzystw Miejscowych. Z dyskusji tej 
wynika, iż: w całym szeregu miejscowości 
Komitety te, zamiast ograniczyć się do 
zajmowania się sprawami miejscowymi, 
zajęły w sprawie obchodu 3 Maja stano­
wisko, wykraczające daleko poza ramy 
ich uprawnień. Chciano zobowiązać towa­
rzystwa katolickie, aby nie jechały do 
Lille, dokąd wzywało je Zjednoczenie Ka­
tolickie, a (i-1 Lens na obchód, urządza­
ny przez C.Z.P. Wywołało to ostre sprze-

Federacji Sekcji Polskich Syndykatu 
Chrześcijańskiego Górników 

W dniu 20 czerwca r.b. odbył się w 
Lens Zjazd Federacji Sekcji Polskich 
Syndykatu Chrześcijańskiego Górników. 

W roku ubiegłym obrady Sekcji Pol­
skich odbywały się w ramach cgólnego 
Kongresu Górników C.F.T.C. Okazało się 
to niepraktyczne. Polacy nie mogli bo­
wiem brać żywszego udziału w obradach 
poszczególnych komisji, wyłonionych 
przez K ngres. Ponadto dezyderaty, zgło­
szone przez delegatów sekcji polskich, nie 
mogły być opracowane w ciągu jednego 
dnia systematycznie i wejść w ostatniej 
formie do rezolucji kongresowych. Musia­
no się ograniczyć do potraktowania ich 
jako materiału do przedłożenia pod o-
brady władz Syndykatu. 

Zebranie Sekcji Polskich odbyło się w 
r.b. na dwa tygodnie przed ogólnym Kon­
gresem. Jest zatem czas, aby 'odpowied­
nio opracować żądania polskie i przed­
stawić je Kongresowi. 

Ze sprawozdań wynika, iż Sekcje Pol­
skie rozwijają się nadal pomyślnie: pow­
stają nowe sekcje, liczba członków wzra­
sta. Zasługuje na specjalną uwagę fakt 
coraz bliższej współpracy ze Zjednocze­
niem Katolickim co świadczy o zwięk­
szającej się konsolidacji polskiego ka­
tolickiego frontu. Podkreśleniem tego w 
dniu samego zjazdii było wspólne wysłu­
chanie Mszy św. przez uczestników dwu 

Zjazdów: Federacji i Związku Stowarzy­
szeń Polskich Mężów Katolickich. Mszę 
tę odprawił Ksiądz Rektor Kwaśny. W 
kazaniu swoim podniósł Ksiądz Rektur 
rolę Kościoła Katolickiego w obronie 
praw świata pracy. W poobiednich obra­
dach Zjazdu wzięli udział i zabrali głos: 
Ks. Rektor Kwaśny, Prezes Szambelań­
czyk, mec. Rudowski i p. Kudlikowski. 

Podnieść jeszcze należy, iż praca w ru­
chu zawodowym przyciąga coraz więcej 
czynnych jednostek młodych. Wśród de­
legatów przeważał element młoijy. świad­
czy to najlepiej o jego żywotności; no i 
wróży, temu ruchowi godną pozazdrosz­
czenia przyszłość. 

Życzenia jaknajwiększego rozwoju to­
warzyszą Federacji Sekcji Polskich Wol­
nego Syndykatu Górników. 

Po dokonaniu uzupełniających wyborów 
skład Zarządu Federacji jest następują­
cy: 

Szczepaniak (Ojciec) — Prezes 
Idczak — I. wiceprezes, 
Grudzień — II. wiceprezes, 
Szczepaniak (syn) — sekretarz gen., 
Ambroży — sekretarz protokólarny, 
Szeląg — skarbnik, 
Antoniewicz — zastępca skarbnika.^ 
Komisję rewizyjną stanowią: Jasik, 

Peliński i Łukasik. R. 

ciwy. Podniosły się głosy, iż należy zasad­
niczo poddać- rewizji stosunek towarzystw 
katolickich do Komitetów i, o ile pow­
tórzyłoby się coś podobnego, to nawet 
wystąpić z Komitetów i utworzyć własne. 
Komitety Parafialne. A* 

Po sprawozdaniach Prezesów Okręgu-'^ 
wych. Skarbnika Związku, Prezesa Zwiąż 
ku, Księdza Dyrektora i Komisji Rewi­
zyjnej odbyła się dyskusja nad sprawoz­
daniami, a następnie uchwalono absolu­
torium ustępującemu Zarządowi. 

Pod przewodnictwem Prezesa Szambe-
laiiczyka dokonano wyborów nowych 
władz Związku którym kierują w tej 
chwili: 

Prezes: Franciszek Ratajczak, 
Wiceprezesi: Franciszek Smoch, Wł. 

Curyło, Jan Chaîupczak, 
Sekretarz: Feliks Rakowski, 
Zastępca Sekretarza: Antoni Koziński, 
Skarbnik: Franciszek Maciejewski, 
Zastępca Skarbnika: Piotr Mikołajczak, 
Komisja Rewizyjna: Koch, Kozal. 

Urbański. 
Na zakończenie uchwalono następujące 

rezolucje: 
Delegaci Związku Katolickich Stowa­

rzyszeń Mężów Polskich we Francji, ze­
brani na swym dziesiątym Walnym Zjeź­
dzie w Lens, w dniu 20 czerwca 1948 r.: 

1) przesyłają J. Em. Ks. Kardynałowi 
Prymasowi Polski I Protektorowi Wy-
choflztwa polskiego) we Francji wyrazy 
hołdu i czri oraz zapewnienie, że zaw­
sze Wiermc r.rwae będą jnwierze i pol­
skości i ochotnie pracować dla utrzyma­
nia katolickiego ducha wśród swych Ro­
daków, zamieszkałych na francuskiej zie­
mi; 

2) przesyłają, spełeczeństwu polskiemu 
w Kraju, które pod przewództwem Epi­
skopatu dzielnie stawia czoło naporowi 
bezbożnego materializmu i komunizmu, — 
swe serdeczne pozdrowienie i wyrazy uz- r 
nania za jego dzielną postawę; 

3) protestują przeciwko usiłowaniom 
tych wszystkich czynników, które stara-
rają się wpoić w duszę polskich dzieci i 
młodzieży jad beTlbożjnych marksistów- ' 
skich nauk, by potem móc cały Naród 
Polski oderwać od Boga, Kościoła i chrze­
ścijańskiej cywilizacji; 

4) wzywają społeczeństwo polskie we 
Francji do wychowania dzieci i młodzie­
ży według zasad nauki Chrystusowej i 
skierowywania ich do szeregów organiza­
cji o charakterze polskim i katolickim; 

5) wyrażają gotowość współpracy z 
wszystkimi organizacjami polskimi we 
Francji, które działalność swą opierają na 
zasadach katolickich; i 

6) wzywają wszystkich Polaków- ka­
tolików do' ab&nowania i propagowania 
„Polski Wiernej", jako jedynego kato­
lickiego tygodnika we Francji. R. 

(iC.ąg dalszy) (12) 
— Bóg zapłać, dzieci, żeście mnie od­

wiedzili. Nie zbliżajcie się jednak, bo 
mam anginę. 

Właśnie- dlatego Inga przybliżyła 
się. Postawiła na taborecie menażki. 
Paweł w milczeniu odebrał czajnik z 
rąk Felka. Przyglądał się ciekawie pa­
nience. 

— To moi uczniowie — objaśnił Sa-
dok, a zwracając się do gości, tłuma­
czył: 

— Nic groźnego. Upadłem przed sa­
mochodem, ?. brat Paweł zaopiekował 
się mną. 

Inga zwróciła na opiekuna zamyślo­
ne oczy, a Paweł zmieszał się. 

Felek bsdał otoczenie. Był rozczaro­
wany. Wyobrażał sobie, że brat Sa­
dok mieszka w dziwacznym pokoju, 
wśród wielkich ksiąg, krzyżów i ró­
żańców, a tu: klatka z czterech ścian, 
parę marnych sprzętów i obrazek 
Trójcy Święte;i nad łóżkiem. 

Inga widziała tvlko chorego. Nie 
znajdowała w sobie słów odpowied­
nich, by wyrazić, co czuje.Mowa nie by 
ła potrzebna, iak bowiem pocieszać ta­
kiego człowieka? Nie wiadomo może 
pragnął tego, co się stało, może czuje 
się szczęśliwy?.. 

— Czym można bratu pomóc? — spy­
tała z namysłem. 

— Pomódl się za mnie, dziecko — 
szepnął. 

Panienka przeżegnała się, zakryła 
twarz rękami i pochyliła głowę w po­
ważnym skupieniu. Sadok przymknął 
powieki. Na ustach zastygł mu uś­
miech bez wyrazu. Pawła drażniła każ­
da sekunda nieruchomego milczenia. 
,,Nowe dziwactwo — modlić się tak 
po prostu przy ludziach, nie w koś­
ciele". Odetchnął, gdy Inga odkryła 
twarz i rozejrzała się normalnie. 

— Posiedźcie trochę — prosił Sa­
dok. 

Paweł zakrzątał się. 
— Zaraz siedzenia znajdziemy — 

rzekł głośno i począł rozsznurowywać 
stojący w rogu pokoju pakunek. Wy­
plątał z papierów łóżk polowe i usta­
wiał je pod śpianą. 

Felek zaciekawił się dowcipnym meb­
lem, lecz Inga ni© zwróciła uwagi na 
zaproszenie. Obserwowała chorego. 

— Gzy doktor był u brata? — spyta­
ła troskliwie. 

Władysław Jan Grabski 

Ml cieniu 
kolegiaty 
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— Paweł jest moim doktorem. Na­
poił mnie, natarł terpentyną, prosz­
kami naszpikował — chwalił się Sa­
dok. Czeka mnie jeszcze pędzłowanie 
gardła. 

— Proszę się nie bać. Za parę dni 
brat stanie na nogi. 

— Jak to dobrze, że pan przyjechał 
w takiej chwili. — Inga z wdzięczno­
ścią spojrzała na Pawła, a on chrząk­
nął zakłopotany. — Zostanie pan na 
dłużej, prawda? 

— Zostałbym, ale mam pewne trud­
ności. 

— Pan wcale do brata nie podobny 
— zauważył Felek. 

Paweł roześmiał się nieszczerze: 
— Do brodatego nikt nie jest podob­

ny-
— Na nas już czas — zaniepokoiła 

się Inga, spoglądając w okno. Pójdzie­
my jeszcze do miasta oddać okulary 
do reperacji, a z powrotem wstąpimy 
po menażki. Jutro przyniosę obiad 
trochę później, bo szkoły się zaczyna­
ją. Dobrze? 

— Bóg wam zapłać, dzieci, za 
wszystko dziękował Sadok. 

Po wyjściu gości, Paweł ożywił się. 
— Cóż za śliczna dziewuszka — 

rzekł, układając na chlebie grubą warst 
węi szynki. Ile też ma lat? 

— W tymi roku kończy gimnazjum 
— odpowiedział Sadok bezbarwnie. 

— I ty ją, bracie, uczysz? 
— Francuskiego. 
— No. no! 
Gdy Antoniowa przyniosła esencję, 

Paweł zaprosił ją na poczęstunek. By­
ła tym zachwycona. Wymawiając się 
sytością, dała się namówić na wychyle-
lenie lampki wódki. To rozpętało jej ga­
dulstwo. Paweł mówił niewiele, uważ­
nie słuchał i zadawał umiejętnie pyta­
nia. A Sadok milczał, z trudem prze­
żuwając jadło. 

O zmierzchu znów zapukała do po­
koju Inga. Spieszyła, się, gdyż Felek 
czekał na nią na dworze. Zabrała me­
nażki, rzuciła krótkie „Do widzenia, 
do jutra" i znikła za drzwiami. 

Paweł znieruchomiał, nasłuchując 
tupotu dziewczęcych nóg na schodach. 
Gdy ścichło, zabrał się do porządków. 
Szkło i prowianty ułożył na parape­
cie okna. Sprawdził piec, poprawił Sa-
dokowi pościel, po czyni zajął sięt so­
bą. Zzuł buty, zdjął kurtkę, porozpinał 
guziki i wyciągnął się na polowym łóż­
ku. Dyskretnie, by Sadok nie do­
strzegł, wyjął z kieszeni spodni rewol­
wer i wsunął go pod materac, od stro­
ny ściany. Przeciągnął się, rozprosto­
wując kości. Wygodnie, ciepło, syto i. 
— jakby bezpiecznie. Nie przypuszczał 
tego ranka, że się tak dobrze urządzi 
na wieczór. Ale przed trzemia dniami 
nie przypuszczał także, iż będzie mu­
siał szukać w ucieczce ratunku. Niech 
się martwi przeszłością — kto musi. 
Myśli Pawła zaprzątnięte były jutrem. 

Cóż, bracie, będziemy razem 
brnęli, póki się da. 

Sadok nie odpowiedział. 
Czy toKe się to opłaci — nie 

wiem, ale ja muszę dbać o swoją skó­
rę) — prowadził Paweł swój monolog. 
Prosiłeś, żebym ci zaufał. Jak widzisz 
— zaufałem. Ty też możesz mi ufać. 
Nie będę ci się naprzykrzał. Ot, po ko­
leżeńsku pożyjemy, poznasz mnie z 
ludźmi, może pracę znaidęi, to ci się 
odwdzięczę, afc jak sztama — to szta-
ma. Chcę się czegoś o tobie dowiedzieć, 
więc muszę też odpowiadać na twoje 
pytania. Jakeś ciekawy — to pytaj. 

— Wiem wszystko co powinienem 
wiedzieć — odezwał się Sadok. 

— Nieproszony — spowiadać się nie 
będęi. Wygodniej nawet. Ale, że to ja 
się do cieibie przyszywani, więc muszę 
ci& poznać. Nazwisko masz dobre. 
Znam kilka rodzin Górskich. Sa hra­
biowie, są i kominiarze. Żeby było tru- . 
dniej zgadnąć i sorawdzić, obiorę 
bie_ mniej uporządkowaną księgę ludT-
ności. Więc jestem z tych Górskich 
ze Lwowa. Zgoda? 

— Twoja wola. 
Mówięi to, byś mnie czase mnie za-

sypał. Jelstem stryjecznym kuzynem, z 
tych Górskich, co się wam nie udali. 
Każda familia ma takich nieudanych. 
Rodziców nie mam. Uśmiercam ich w 
tej chwili, i niech mi to moi starusz­
kowie wybaczą. Z zawodu jestem, co 
wolisz: _ rzemieślnik, ogrodnik, han­
dlowiec. szofer, monter? Skończyłem 
26 lat. A ty bracie Sadoku? 

— Trzydzieści trzy. 
— Rodzice żyją? 0 

— 2yją. 
— Gdzie? 
— W stolicy. 
— Stary co robi? 

Urzędnik w przemyśle. 
— Bracia, siostry? 
— Jestem jedynakiem. 
— Tym lepiej. 

A nie; odwiedzają się tu swoi? 
— Nie znają mnie. 
— To niby jak? 
— Odzwyczaili się. 
— A forsa? 

, ~~ Przysyłają stryjowi, a stryj pra­
łatowi w Kolegiacie. 

ł8<*nak masz wiadomego 

• j Mam. To ksiądz, staruszek. On 
jeden zna mój adres tutejszy. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
Ks. Olszewski nadesłał z Coueron 1.500 

* 

NA .OŚWIATĘ 
i 

"«ÉÉes. Olszewski z Coueron 1 000 — 
Tfczapski Józef 5000 
Kolonia polska La Machine .... 5500 
Kolonia polska Grenoble 6900 
Kolonia polska Valeneiennes .. 1000 
Kolonia polska Evin-Malmaison 200 — 
Bezimiennie 300 
Brudzy Karol—Dammary-le-Lys 100 — 
K'. T. M. LE machineT (Gard) .. 1570 — 
Kolonia polska Divion 4081 — 
Kolonia polska Ugine 300 — 
Mamzerawski Fr. z Troyes .... 1000 
Kolonia polska Bianzy 500 — 
Zebrane w biurze CZ.P.. 

Moatceau-les-Mines 770 —-i 
Zarząd Okręgu Kół Polek 

w Montceau-les-Mincs 1000 — 
* 

SPROSTOSOWANIE 

Na liście ofiarodawców na Fundusz 
Oświatowy C.Z.P. i P.Z.K. podaliśmy: 

KOLONIA POLSKA W SALLAUMI-
NES 8.375 - frs. 

ZAMIAST: 1. MERICOURT LES MI­
NES (zbiórka pod kościołem) 7.535 frs. 

2. Zbiórka podczas obchodu Konstytu­
cji 3-go Maja w Noyelieś s. Lens i Me-
ricourt — 840 frs. 

* 

W ROCZNICE 
ENCYKLIK SPOŁECZNYCH KOŚCIOŁA 

PARYŻ. — W cfniu 13 czerwca 1948 
roku odbyło się w Paryżu zebranie, po-

' święoone dorocznemu uczczeniu encyklik 
jijlerum Nova rum'' i ,,Quadrages-kno 

Anno", .urządzone staraniem Komitetu 
•Êprganizacyj.nego, złożonego z działaczy 
•^hrześcijańsko-sp łecznych. 

Zebranie zagaił p, Jan Chsłupczak. 
Mec. Bronisław Sulimierskl przedstawił 
w dłuższym wykładzie najważniejsze za­
sady przebudowy ustroju gospodarczo-
społecznego, zawarte w encyklikach, pod­
kreślając ich aktualne znaczenie w do­
bie obecnej oraz fakt, że, po załamaniu 
się i faktycznym zbankrutowaniu wszyst­
kich systemów polityczno-społecznych, o-
partych na materializmie, jedynym pro­
gramem, który ostał się, rozwinął i stał 
się programem przyszłości — jest dok­
tryna ustroju chrześcijańsko - demokra­
tycznego. 

Następcym mówcą był przemawiający 
po raz pierwszy publicznie po swoim po­
wrocie z Kraju, Karol Popiel, w dłuż­
szym przemówieniu prelegent przedsta­
wił historię ruchu, opartego na encykli­
kach społecznych i rozwój jego w Pclsce, 
zwłaszcza w okresie okupacji, a następ­
nie omówił zna.cze.nie ruchu chrześcijań­
sko - demokratycznego na terenie mię­
dzynarodowym. 

Zebranie zakończyło się odśpiewaniem 
pieśni pielgrzymów polskich: „O, Boże, 

k któryś jest na Niebie"... , 
W ROCZNICE ŚMIERCI 

ŚP. GEN. WŁ. SIKORSKIEGO 
Zarząd Związku Podoficerów Rezerwy 

R. P. we Francji podaje do wiadomości, 
iż dnia 11-go lipca br. o godz. 10 rano 
będzie odprawiona żałobna Msza św. za 
spokój duszy śp. gen. Wł. Sikorskiego 
oraz wszystkich żołnienzy, poległych w 
obronie Ojczyzny. Prosi się członków o 
gremialne wzięcie udziału w tej żałobnej 
uroczystości. Uroczystość żałobna odbę­
dzie się w Kościele polskim przy rue de 
Bethune w Lens. Zarząd Związku u-
priijj^pie prosi organizacje oraz ich za­
rząd^ o łaskawe przysłanie sztandarów 
do Kościoła. 

* 
20-ta ROCZNICA ISTNIENIA 
BRACTWA RÓŻAŃCOWEGO 

w MERLEBACH - FREYMING 
W kolonii polskiej w Merlebach -

Freyming Bracłwo Żywego Różańca ob­
chodziło 20-tą rocznicę swego istnie­
nia. W uroczystości wzięło udział du­
chowieństwo polskie Wschodniej Francji, 
z Ks. Dziekanem Miedzińskim i Ks. Wę-
dziochem na czele. Stawiła się takie de­
legacja miejscowa b. wojskowych, har­
cerstwo, młodzież katolicka, Tow. Po. 
lek i Król. Jadwigi oraz polscy żołnie­
rze z kompanii wartowniczej. 

Wszystkie członkinie Towarzystwa 
przystąpiły do spowiedzi i Komunii św. 
Niestety — zabrakł między nami chore­
go Ks. patrona Zaremby. Po południu 
odbyła się w Freyming Akademia. Prze­
wodniczyła p. Nowak Maria. Ze sceny 
Powitały publiczność pieśnią chóry z 
Merlebach i Creutzwald, oraz chór sło­
wiański, który ze swym duszpasterzem 
wziął udział w naszym święcie. Składa­
li potem życzenia Bractwu kapłani i za­
rządy Towarzystw. Deklamacjami i 
śpiewem dzieci kierowała polska nau­
czycielka p. Swlgoń. Po przedstawieniu 

1 amatorskim, młodzież odtańczyła kra­
kowiaka. Zakończono wieczornicę pieS-

..Wszystkie nasze dzienne sprawy". 
Bogaciyk Afniesika, sekr. 

v ' * « 

ZLOT KATOLICKIEGO ZWIĄZKU 
DZIECt POLSKICH we FRANCJI 

Ulegając namowom Duszpasterzy pol­
skich oraz licznym prośbom dziatwy pol­
skiej we Francji, zwcłuję Zlot Katolic­
kiego Związku Dzieci Polskich we Fran­
cji do Chapelle — Oignies (Pas de Ca­
lais) na niedzielę 5 września 1C (jî r. 
Czynię to w porozumieniu z Polską Mi­
sją Katolicką we Francji i z General­
nym Sekretarzem Polskiego Zjednocze­
nia Katolickiego, Ks. Plutcwskim. 

Na Zlot ten zapraszainy wszystkie dzie­
ci polskie, zrzeszone w Katolickim związ 
ku Dziatwy Polskiej (Krucjata Eucha­
rystyczna, Koła Ministrantów, Związek 
Dzieciątka Jezus, Sekcja Anioła Stróża i 
inne) oraz te, które pragną należeć do 
naszej organizacji. 

Program zlotu będzie następujący: 
Rano o godz. 9,30 Msza św. w intoncji 

Ojczyzny, połączona z Komunią św. w 
tej samej intencji. Mszę św. odprawi Ks. 
Mgr. Nosal A., Dziekan Północnej Fran­
cji, a kazanie wygłosi Ks. Rektor Kwaś­
ny. 

Zachęcamy gorąco, by jaknajwiększa 
liczba dzieci, szczególnie z, Krucjaty, przy­
stąpiła w czasie Mszy św. do Komunii 
św. 

O godz. 12, zebranie na sali, lub w o-
grodżie rila omówienia .spraw orgaftiza^ 
cyjnych Związku. 

Po obiedzie, o godz. 18, występy dzie­

ci z poszczególnych kolonii ze śpiewa­
mi, wierszami, tańcami narodowymi itp. 
Nagrody będą rozdzielane za najlepsze 
występy oraz koloniom za najliczniejszy 
i najlepiej zorganizowany udział. 

Strój dzieci: chłopcy — niebieskie, 
krótkie spodeńki, białe skarpetki do kolan 
(chaussettes), białe koszule, niebieski kra­
wat, niebieski berecik. Dziewczynki —• liie 
bieskie spódniczki, białe skarp, (jak wy­
żej), białe bluzeczki,, niebieskie krawaty, 
niebieskie bereciki. Strój podobny do 
munduru KSMP. 

. Dziatwa polska z innych okolic Fran­
cji będzie mile widziana. 

Najbliższe numery „Rycerzyka'' poda­
wać będą szczególne przepisy, dotyczące 
zldtu. Każde dziecko powinno nauczyć 
się na pamięć tekstu pieśni związkowych 
podanych w tym numerze, oraz poznać 
dobrze melodie. Pieśni te będziemy śpie­
wali wspólnie w czasie zlotu. 

Podobny zlot przewiduje się w deka­
nacie paryskim. Nowy Dziekan paryski, 
Ks. A. Gałęzewski z radością powitał tę 
myśl. Dokładne miejsce i data zlotu bę­
dzie podana później. Odbędzie się on do­
piero po zlocie w Północnej Francji. 

Czcigodnych Księży Duszpasterzy, O-
piekunów Związków, Prezeski i Prezesów 
poszczególnych kolonii uprasza się, by 
powiadomili nas W najbliższym czasie, 
ile parafit polskich wpźmio udział w 
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„Jak na św. Medarda, niebo się 
zaszarga, 

To przez dni czterdzieści będzie 
:płacz i skarga". 

W dzień św. Medarda 8-go czerw­
ca, była piękna pogoda i dopiero 
późnym wieczorem deszcz zaczął 
padać obficie. Nie przeszkadzało to 
jednak sprawdzeniu się żałosnej 
przepowiedni, gdyż, za wyjątkiem 
paru ciepłych i słonecznych dni, 

cały czerwiec był tak mokry, jakby 
upusty niebieskie otworzyły się 
nad ziemią. Lało i lało bezustannie, 
le je w dalszy rrt ciągu, czerwiec obda 
rzył nas iście listopadową pogodą. 
Bo i zimno przy tem i wilgotno,.jak 
podczas jesieni, albo i zimy parys­
kiej, gdy się zdarzy łagodna. Tego 
roku nie mieliśm^ właściwie ani 
wiosny, ani lata, najbardziej po­
trzebne były nam: parasol i płaszcz 
nieprzemakalny. 

Jedyną korzyścią, jaką ma Paryż 
z tej ulewy, jest śliczna, świeża zie­
loność. Zamiast pożółkłych, spalo­
nych liści na drzewach bulwarów, 
mamy istne fale zieleni, spłókanej 
deszczem z kurzu; w parkach, w o-
grodach i na skwerach bujnie roś­
nie jasna, soczysta trawa, no i 
kwiaty, co nie potrzebują dużo słoń 
ca. Poza tym ulice paryskie wcale 
nie potrzebują polewania, mają go 
aż nadto. I oczywiście wody w Se­
kwanie nie zabraknie, choć zdaje 
się, że nie ma zamiaru wylewać, 
jak Izera w Grenóbli. 

Mimo to wszystko sezon paryski 
rozwija się w pełni, jak zwykle o 
tej porze. Mieliśmy tydzień róż, w 
każdej prawie witrynie wielkich i 
mniejszych magazynów widniały 
bukiety róż i sztuczne lub żywe 
róże wszelkich kolorów i rozmia­
rów. Mieliśmy następnie tydzień 
jedwabiu i ukazły się na wysta­
wach sklepów rozmaite „cuda"_ je­
dwabne w postaci nadzwyczajnie 
Skomplikowanych bluzek, sukien, 
bielizny damskiej i męskiej. Wszyst 
ko to równie bajecznie ładne jak 
bajecznie drogie. W każdym razie 
ci, co nie chcą i nie mogą się ruj­
nować, mogą zawsze patrzeć i po­
dziwiać, bo taka przyjemność nic 
nie kosztuje. 

Mamy też przeróżne noce i dni 
elegancji, bale dobroczynne, kawał 
kady, wystawy. Teatry Zaczynają 
już zamykać swe podwoje, lecz jest 
mnóstwo koncertów i obiecują nam 
ich wiele na całe lato, nawet po 
rozpoczęciu się wakacyjnego sezo­
nu, który, jak wiadomo, zaczyna 
się w drugiej połowie lipca. 

W wielu sklepach i magazynach 
zaczęły się już wyprzedaże końca 
sezonu i nieraz oszczędna i pomy­
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synoa miewiasta ma tu możność 
zrobienia, jak to mówią w Polsce 
„z niczego coś", t. j. nabycia tanio 
jakiejś resztki, z której się wykroi 
pnzy dobrej woli i iprzy modelu, 
kupionym czy wypożyczonym od 
przyjaciółki, bluzkę czy spódnicz­
kę, a jak doUrze pójdzie to cza­
sem sukienkę lub ubranko dla 
dzieci. Trudno, w naszej e<poce mu­
simy wszystko umieć i wszystko ro­
bić. 

Na rynkach i na targach nie ma 
wprawdzie żadnych wyprzedaży, 
ani „okazji", ale naogół obfitość 
wielka jarzyn, owoców,* zielenizny, 
a nawet i mięsa. Trzeba też przy­
znać, że, choć wszystko kosztuje 
stosunkowo drogo, ale taniej, niż 
przed miesiącem, i że łatwiej gc-
spodypi porobić zakupy ji ułożyć' 
jakiś program czy „menu". Daje 
się bardzo we znaki brak mleka i 
piasta. [Mleka nie dostaje wcale 

większość osób, poza dziećmi, a 
masła chociaż dostało się trochę w 
tym miesiącu i choć jest nadzieja 
na więcej w przyszłym, każdy 
chciałby więcej, zwłaszcza w lecie. 
Pojawiła się natomiast na rynku 
oliwa z oliwek, bez żadnych „ti­
ckets" w wolnej sprzedaży, ale bar­
dzo droga. Za to, prawdopodobnie 
dzięki deszczom, mamy w tym ro­
ku niebywały urodzaj na grzyby. 
są i pieczarki, zwane tu „champi-
nions de Paris", są i grzyby właś­
ciwe czyli „cepes", są i rozmaite in­
ne rodzaje. Można nawet nasuszyć 
grzybów na zimę. 

Ogólny nastrój przedwakacyjny 
zaczyna panować w Paryżu. Wpra­
wdzie od paru dni spogląda się z 
wielkim zainteresowaniem na wiel­
kie tytuły gazet, ~oo nie brak w nich 
sensacyjnych wieści, a niektórzy 
dziennikarze przypominają nam la­
to 1914 r. i mówią, że i wtedy za­
częło się od Serbii. Ale to już dzie­
dzina moich kolegów, co się zaj-
mują polityką. Co do mnie, mogę 
tylko skonstatować, że kwestie bał­
kańskie interesują dziś znowu ży­
wo Paryżan. Moze i dlatego, że 
napływa stamtąd coraz więcej do­
browolnych wygnańców, szukają­
cych swobody i bezpieczeństwa pod 
obcym niebem. A że większość ich 
ma sentyment niekłamany dla 
Francji, więc poza Ameryką Pół­
nocną, tu się kierują najliczniej ci 
nowi emigranci z różnych krajów. 
I coraz częściej słyszy się na uli­
cy to język rumuński, to czeski,, 
to serbski, nie mówiąc już o pol­
skim. I dziwnie smutno czasem pa­
trzeć na te tptaki bez gniazd! 

Dr. Marya KASTERSKA. 

występach, pierwszeństwo zarezerwujemy 
tym, które się pierwsze zgłoszą. 

Ks. Dyr. WIATER 
•* 

KOLONIE DLA MŁODZIEŻY 
WE WSCHODNIEJ FRANCJI 

Staraniem polsko - katolickich or­
ganizacji z terenu Francji Wschodniej, 
została zorganizowana akcja letnia — 
obozowa i kolonijna nad jeziorem Lon-
gemer (Vosges) pod namiotami i w 
budynku w 2 grupach (żeńskiej i mę­
skiej) w czasie od: 
a) 16. VII do 28. VII — dla młodzieży 

ponad .16 lat. 
b) 4. VIII do 25 VIII b '.r. — dla mło­

dzieży od 11 do 16 lat. 
c) 4. VIII. — 25. VIII. br. — dla dzie-

' ci od 7 do 11 lat. 
Kolonie i obozy zostaną przeprowa­

dzone metodą harcerską w duchu -ka­
tolicko - polskim, pod kierownictwem 
instruktorów harcerskich, przy współu­
dziale Księży Kapelanów. Liczba uczest­
ników obozów i kolonii jest ograniczo­
na. Zgłoszenia na obozy lipcowe do dn. 
5. VII., a na kolonie i obozy sierpnio­
we do dnia 25. VTI b. r. 

ZGŁOSZENIA i INFORMACJE: 
Ks. Rozynek Feliks — 44, rue St He-

lene — Hayange (Moselle). 
Kś. Zaremba Leon — 19, rue de For-

bach —' Merlebach (Moselle). 
Prez. Piotrowski Stanisław — 15, rUe 

J. Rermann - Cantebonne — Villeritpt 
(M. et M.). 

Phm. Siwiec Kazimierz — Cite TV. 
nr. 29 — Bollviller (Ht Rhin). 

Kukuryk Bolesław — 5, rue Pont Mo--
rean — Metz (Moselle). 

Phm. Wnęk Władysław — 10, rue de 
la Ferme — Stiring - Wendel (Mos.).' 

Hm. Bałabuszyńsk; Zdzisław — 4, rua 
Clovis — Metz (Moselle). 

* 

KOMUNIKAT 
POLSKIEGO ZW.BDEPORTOWANYCH 

I WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH ' 
Niniejszym informujemy ogół Polaków 

deportowanych i więźniów, że wcbec le­
galizacji naszego Związku, która ukaza­
ła się w Journal Officiel z dnia 16 kwiet­
nia br., przystąpiliśmy do wydawania le­
gitymacji członkowskich dla osób zwery­
fikowanych. 

Dużo spośród indywidualnych zawiado-
• mień poczta nam zwróciła — gdyż adre­

sat zmienił miejsce zamieszkania. 
Wcbec powyższego prosimy wszystkie 

osoby, które wypełniły swoje arkusze we­
ryfikacyjne przed 1 marca br., o podanie 
nam swoich obecnych adresów do Sekre­
tariatu Związku — 54, r.ue Truffaut Pa­
ris (17). 

Zarząd Pol. Zw. b. Dep. 
i Więźniów Politycznych 

* 

KOMUNIKAT 
DELEGATURY POLSKIEGO 

CZERWONEGO KRZYŻA na FRANCJĘ 
Delegatura P.C.K. na Francję komu­

nikuje że w dniu 25.VI. 1948 Rektor Pol­
skiej Misji Katolickiej Ks. Kwaśny przy­
jął Delegata P.C.K. Adw. T. Gouta, któ­
rego poinformował, iż Szper-Kwiatkow-
ski przywłaszczył sobie bezprawnie tytuł 
kapłana katolickiego. 

W związku z tym, oraz biorąc pod u-
wagę, że Szper-Kwiatkowski wprowadził 
w błąd P.C.K., podając się za księdza, 
został on natychmiast, tj. z dniem 25^ 
VI. 1948, zwolniony z pracy w P.C.K. 

DELEGAT NA FRANCJĘ 
(Adw. Tadeusz GOUT) 

Belgia 
ZBIÓRKA 

NA SZKOLNICTWO POLSKIE 
lrDAR 3 MAJA" 

W wyniku zbiórki na cele szkolnictwa 
początkowego (niezależnego) w Belgu 
zebrana została w Brukseli (od organ-aa-
cji i instytucji polskich), kwota frs." o. 
15.456,40. Ponieważ nie wszystkie listy 
zbiórkowe zostały do tej pory zwrócone, 
liczyć można, że suma ta powiększy si® 
jeszcze. Wszystkim ofiarodawcom którzy 
mimo przeżywanych trudności życiowych 
nie poszczędzili grosza na dziatwę polską 
składa Brukselski Komitet Zbiórki naj­
serdeczniejsze ,,Bóg Zapłać". 

Pożądane byłoby, ażeby i prowincjonal­
ne Komitety Zbiórki zechciały podać d» 
wiadomości ogółu wysokość zebranych 
sum. 

SK. 
* 

KONCERT ŚPIEWAKA POLSKIEGO 

„•łDinlL18 ,bm' odbył si? w Brukseli re­
cital Stanisława Bojakowskiego, zapo­
wiadany ostatnio na łamach naszego ty­
godnika. 5 * 

Koncert był bardzo udany, przy czym 
publiczność polska i belgijska wypełniła 
prawic całą widownię. 

Zarówno sam repertuar, jak i dyspo­
zycja naszego artysty były na wysokim 
poziomie, a duże oklaski dowodem, że 
śpiewak nie zawiódł słuchaczy. 

W koncercie brała również udział pia­
nistka i skrzypek — Belgowie. Za wyko­
nanie utworów polskich kompozytorów 
otrzymali zasłużone huczne brawa. 

P. 



R O Z B I T E K  
Od dwóch dni męczę się przy maszy­

nach okrętowych, na samym spodzie. 
Gorąco tu, jak w piekle. Żadna to sztu­
ka smarować osie w maszynach, a jed­
nak robota mi nifr idzie, bo smary się 
łopią, jak masło na patelni, oliwa się 
grzeje i wycieka. A nie ma kogo się 
spytać, aby mi pokazał, jak to najle­
piej by było robić. Nic nie rozumiem z 
tego języka. 

Wprawdzie nie wiele się odczuwa, tu 
na spodzie, tego kołysania się okrę­
tu na falach, a jednak nie mogę utrzy­
mać się na nogach. To na maszyny 
lecę, to o ściany się obijam, wylewa-
ijąc więcej oliwy na siebie, niż na osie 
turbin. Taka mnie gorycz i zazdrość 
łalewa na myśl, że tam na górze pasa­
żerowie siedzą sobie na leżakach, palą 
-papierosy, patrzą na zielone fale bez­
brzeżnej wody. Jakżebym chętnie wy­
szedł z tego piekła, by odetchnąć świe­
żym powietrzem, wystawić czoło na 
chłodzący powiew wiatru. Nie wolno. 
Trzeba mi iść od osi do osi, od trybu 
•do trybu, tam kapnąć oliwą, tu chlas-
»iąć smarem i tak, pół nago, kąpać się 
~we własnym pocie i w tych smarach i 
w oliwie. Trudno. Nie było innego wyj-

Scia. I tek mnie przyjęli z wielką nie­
chęcią, jakby z łaski. Nigdy bym się 
tu nie dostał, bez paszportu, bez wizy. 

Do smarów możesz iść bez pie­
niędzy, tam w piekle możesz ro­
bić bez wizy i paszportu. Chyba 
to już tak będzie do końca świata, 
że jedni drugim będą zazdrościć lepsze­
go losu. Bo przecież zawsze musi być 
ktoś, co będzie smarował osie i ktoś, 

• co będzie na pokładzie siedział w leża-
Tcu. Inaczej bowiem okręt nie pojedzie. 
Bo j po cóż by jechał, jak nie będzie 
pasażerów? A jak będą pasażerowie, a 
*iie będzie smarowacza osi, to też nie 
pojedzie. 

À niech cię... zakląłem szpetnie, bo 
IM stąd, ni z cwąd, przechylił się okręt 
tak gwałtowne, że i te staïe wygi o-
irętowe straciły równowagę. — Psia-
"krew, zaklął jeden z nich, uderzając 
brzuchem w żelazną poręcz, która os­
łania maszyny. —. Pan Polak, wykrzyk 
nąłem z radością? — A cóżbvm miał 
być? — Bo ja też Polak. — To widać 
odrazu. odrzekł mi ochrypłym głosem 
.mój Rodak. — Po czym to widać, za­
pytałem zdziwiony? Trzeba było wysi­
lać się, aby przekrzyczeć warkoczące 
bez ustanku maszyny. Odpowiedzi jed­
nak już nie usłyszałem, bo przez głoś­
nik wpadł rozkaz; kapitana okrętu: za­
trzymać motory. Równocześnie jakiś 
•wyższy oficer marynarki wbiegł do hali 
maszyn, krzycząc jakieś rozkazy, ge­
stykulując rękami. 

— Co on mówi, spytałem, mego ro­
daka? — Najechaliśmy na towarowy 
okręt japoński — Ahawa — i urwaliś­
my mu cały tył. Maszyniści ma­
ją zostać na dole, a reszta ma iść ra­
tować obsługę A ha wy. 

Na pokładzie chaos nie do opisania. 
Marynarze siłą zmuszają do powrotu 
do kabin, wybiegających na pokład 
przerażonych pasażerów, wśród któ­
rych fałszywa wieść, że to nasz okręt 
tonie, wywołała szaloną panikę. Krzyk, 
płacz, nawoływania, zgrzyt żelaznych 
kółek, na których spuszczano na wodę 
łodzie ratunkowe, podnieciły jeszcze u-
mysly słabych nerwowo ludzi. Popy­
chając się wzajemnie, depcząc jedni po 
drugich, pchali się gdzieś ku porę­
czom pokładu, jakby tam był ich ra­
tunek. 

Razem z pięciu marynarzami siedzia 
łem w ostatniej łodzi ratunkowej, wio­
słując ze wszystkich sił. Zdążaliśmy w 
kierunku tonącej Ahawy. Ahawa, na­
ładowana węglem, zanurzała się w mo­
rze z taką szybkością, że, kiedyśmy 
dopłynęli na miejsce katastrofy, śladu 
już z niej nie było, a szalony wir, wy­
wołany tonięciem okrętu, zakręcił łód­
ką, jak piórkiem, przewrócił i pociąg­
nął pod wodę. W jednej chwili poczu­
łem w ustach słony smak wody. Mia­
łem wrażenie, że ktoś mnie siłą wcią­
ga pod wodę, kręcąc mną, jakby kor­
kociągiem. Rzuciłem sie w bok, aby 
się wyrwać z tego wiru. Rozpaczliwy­
mi ruchami usiłuję wydostać się na po­
wierzchnię wody. Na pół przytomny wy 
płynąłem na wierzch. Przerażonymi o-
czyma oglądam się w koło i nie widzę 
nic; ani marynarzy, ani łodzi, ani o-
krętu. Podnoszące się i opadające fale 
zasłaniają mi widok. W jednej chwili, 

znalazłszy się ną grzbiecie fali, ujrza­
łem na k'łka sekund mój okręt. 
I strach sparaliżował mi siły. Okręt 
był jakieś dwa kilometry ode mnie. Za­
cząłem krzyczeć. Daremnie. Mój glos 
wsiąkał w wodę, rozpływał się w niej. 
Nawet o sto metrów nikt by nie usły­
szał tego wołania. Przepadłem, wkrę­
ciła się w mózg rozpaczliwa myśl. Kto 
tetaz dojrzy taki proszek na tych stra-
szl'wych bezmiarach wód? 

Ileż to razy w ostatnich dniach wzdy 
chałom do śmierci. Zdawała mi się być 
jedyną wybawicielką z tych trudów i 
nieszczęść życiowych. W tej chwili, ta 
śmierć zjawiła się przede mną jak 
straszne, koszmarne zjawisko. Czułem 
ją, krążącą nade mną, a chciałem żyć. 
Wyrwać się z jej objęć i żyć. Uratować 
się. za wszelką cenę, ratować się i żyć, 
żyć! 

Oblepiony smarem i oliwą, nie czu­
łem jeszcze zimna tej wody. Ale jak to 
długo potrwa? Za godzinę, dwie, zbrak­
nie mi sił. Omdleją ramiona. Jezus, Ma­
rio! Tak sama z siebie płynęła gdzieś 
z głębi serca najlepsza i najgorętsza 
w mym życiu modlitwa. Nie trzeba mi 
było żadnych dowodów. Wierzyłem, że 
Bóg jest i tylko On jeden wyratować 
mnie może. W tej chwili zrozumiałem 
odrazu Jego potęgę i wszechmoc. 

WAWRZEK KUR7AWA 

^W.VV.'^.V.V.V.V.WAV.V 

PENSJONAT POLSKI l 
poleca pokoje z całkowitym utrzy­
maniem. Ceny niskie. Bliższych 

i" informacji udziela Restauracja 
V „LA BONNE TABLE" 
? 9, rue d'Argenteuil — 
5 metro: Pyramides 
J» lub bezpośrednio Château de Ville 
O* marceau (Loiret) par Beaugency. 
S-.VW.VAVAWMSWVw/r 

KANCELARIA ADWOKACKA 

pod kierownictwem Doktora Praw 

S. 01 ś nic hi 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Vtetro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji i w Polsce. 

W S Z Y S C Y  ' C  Z  Y T  A  J  Ą  

K  P O W I E Ś C I O W Y  
« T Ę C Z  A  »  « .  

fitóry wkrótce rozpocznie dr.uk nowej 

Sensacyjnej Powieści Polskiej 
p o d  t y t u ł e m  

PONURY DOM 
W WARSZAWIE 

czyli Hr. Bogumił Kamiński 

Co tydzień 24 stron - tylko I 5 fr. 

Zadać u kolporterów gozet lub pod opaskq 
"^wprost w Wydawnictwie pod adrejemaSl 

siegarnia-Libr. «TĘCZA » LILLE 
9, Place Alexandre-Dumas 

Kolporterzy z Francji i Belgii 
piszcie do nas pod pow. adresem. 
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Cena pojedyńczego numeru Fr». I. 
W ANGLII: 

Polska Misja Katolicka, London N. 1, Devonla Road Z 
Cena pojedyńczego egzemplarza w Anglii 

SEKCJA POLSKA RADIA FRANCUSKIEGO 
OGŁASZA KONKURS 

„JAKI FILM1 FRANCUSKI ZROBIŁ 
NA MNIE NAJWIĘKSZE WRA­
ŻENIE I DLACZEGO?". 

W konkursie wziąć niogą udział 
wszyscy Polacy, bez względu na to, 
w jakim zamieszkują kraju. Wybór 
filmu jest zup-ełnie dowolny. W odpo­
wiedzi należy położyć nacisk na oso­
biste wrażenie, jaki wywarł dany 
film. 

Odpowiedzi nie powinny przekra­
czać 50 wierszy, to znaczy. 2 stronic 
maszynopisu. Napisane mogą być 
ręcznie. 

Trzy najlepsze odpowiedzi przeczy­
tane zostaną przed mikrofonem radia 
paryskiego, a autorzy otrzymają na­
grody w postaci flakonów perfum wy­
twórni „BRISSIN". 

Listy z odpowiedziami wysyłać na­
leży najpóźniej do dnia 20 lipca b. r. 
na adree: 

RADIODIFFUSION FRANÇAISE 
Section Polonaise 

118, av. des Champs - Elysees, 118 
PARIS VIII. 

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną 
dnia 14 i 16 sierpnia w audycjach pol­
skich Radia Francuskiego o godz. 18 
min. 45 (według czasu polskiego 19-ta 
min. 45) na fali krótkiej 41 m. 

POSZUKIWANIA 

Ktoby wiedział o losie PERKOWSKIEJ 
Walem — lat 23 i KARPÓWNY Loli lat 
22, ostatnio zamieszkałych w m. Smorgo-
nlfich, aresztowanych w 1944 roku w 
Wilnie przez Gestapo niemieckie, proszo­
ny jest o łaskawe nadesłanie wiadomo­
ści do Administracji „POLSKI WIER­
NEJ". 

Poszukuje się Anny z Górskich Kopeć, za­
mieszkałej ostatnio w Aulnay (S. et O.) 
— Ferme Papillon. Wiadomości kierować 
do Sekretariatu Polskiej Misji Katolic­
kiej we Francji, 263-bls, rue St. Honore, 
Paris (1). 

luż wkróice 
będzie do nabycia najpiękniejsza i najpotężniejsza książka w literatu­
rze polskiej, pierwsza część „TRYLOGII"—Henryka SIENKIEWICZA 

pod tytułem: 

Ogniem i Mieczem 
Zamówienia należy wysyłać już dzisiaj do : 

S k ł a d n i c y  K s i ą ż e k  P o l s k i c h  
"  L I B E L L A "  

Louis en L'Ile — PARIS IV. 
SULLY MORLAND 

12, rue St. 
Metro : ! 

R O C Z N I K  
POLONII ZAGRANICZNEJ na ROK 1948 

wraz z KATALOGIEM PRASY i KSIĄŻKĄ ADRESOWĄ 
Stron 264 Cena 490 frs. 

ZAWIERA INFORMACJE I ADRESY Z 44 KRAJÓW: 
Afryki środkowej (Rodezja Pł. i Pn.), Afryki Wschodniej (Kenia, Tan­
ganika, Uganda), Argentyny, Australii, Austrii, Belgii, Boliwii, Brazyl^,, 
Chile, Chin, Danii, Egiptu, Ekwadoru,Francji Grecji, Hinndustanu, Hisz­
panii, Holandii, Irlandii, Kanady, Kolumbii, Kongo Belgijskiego, Kuby, Li­
banu! Luksemburgu, Meksyku, Niemiec, Norwegii, ' Nowej Zelandii, Pales­
tyny, Paragwaju, Portugalii, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii, Szwecji, 
Unii Pł. Afrykańskiej, Urugwaju, Watykanu, Wielkiej Brytanii, Wenezu­
eli i Włoch. 

DO NABYCIA U WYDAWCY: 
„ATLAS" PubliShers and Distributors — 15 Dunheved Road North, 
Thornton Heath, Surrey, Gr. Britain,,w Administracji POLSKI WIERNEJ 
oraz w POLSKICH KSIĘGARNIACH i KIOSKACH 

| JAK PRZED WOJNĄ! 

|  C U K I E R K I  P O L S K I E  
E. WEDEL 

sprowadzane z Warszawy 
są do nabycia w sklepie 

T.-RS DOUCEURS de MON PAYS 
20, rue Vignon — PARIS (9) 

— ' Detaliczni© j: hurtowo —•' 
Uwaga: Wysyłamy na prowincję 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Abs. Prawa Uniwe-rs. Poznańskiego 
(Doświadczony emigrant od 1924 r. 

we Francji) 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

I WNIOSKI 
w sprawach: 

Metryk, ślubów, naturalizacji, affida-
witów U. S. A. i Canady, Am. Płd., 
sprowadzania rcdzin, poszukiwania 
osób, spraw rodzinnych w Polsce i 
we Francji, spraw sądowych, Pre­
fektur, Konsulatów, Ministerstw, rent 
inw., w sprawach rodaków w Belgii. 

Piszcie z zaufaniem. 
Odpowiedź natychmiastowa 

M .  I A K C S Z W i t  
TRADUCTEUR JURE 

59, Bid Poniatowski, 59, — Paris 12. 
Metro: Porte - Doree 

RESTAURACJA 

„ L A  B O N N E  T A B L E "  
9, rue d'Argenteuil — PARIS 1-er. 

metro : Pyramides 

poleca : 
OBFITE, SMACZNE OBIADY 

(z 4 dań od 150 fr.) oraz a la carte. 

£Elllilllll!iillllllllllllllllllllligil||||||imMł!2 
£ TŁUMACZ PRZYSIÇQLY 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZI3 E 

E Tłumaczenia 
E naturallzacje 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 5 
Metro: Maubert, St. Michel, Stt Paul. 

• 4. 

IMPRIMERIE RICHARD — PARIS 
24, rue Stephenson, 24 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

Doktór Praw 
urzędowe. — Alui-^V— S 

_ — sprawy: sadowa — E 
« eywline — handlowe — podatkowa. E 

PORADY BEZPŁATNB 

Dr. LEON SZELĄGOWSKł | 

•- !, me DebregjESM 
S Tel.: COPernic 47-64. 

PARIS 1« 
Metro: Alma Mareeaa 

= Kancelaria otwarta od i — «-»•] lE 
S — od i — 7-eJ wleeaoraa. Z 

PRAGNIESZ SPROWADZIĆ • 
RODZINĘ § 

j wysłać pełnomocnictwo, wyrobić za- jy 
B stępczy paszport, przeprowadzić g 
U naturalizaoję, interwencję 1 t. d. | 
H napisz do ( 

POLSKIEGO BIURA § 
INFORMACYJNEGO 

i PORAD PRAWNYCH 
j| 57, rue Faidherbe — LILLE B 
gj (150 mtr. od dworca) . §| 
J Korespondenci: ( 

g Mr. STOCKI E. — 89 rue g 
Lyaułey HOUDAIN (P. de C.) § 
Mr. FORMICKI Ir. — Co.i- jjj 

tour de la Gare (obok dworca) |j 
LIBERCOURT (P. de C.). g 


